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Bóg i Ojczyzna!

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

M raw l adnli sfraOl: Ulaiipzoźno, ul. cuMsUa i.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronieRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Telefon nr. 69. W jedności siła!

P. Szymański zrzekł się tworzenia rządu.
Warunki o. Piłsudskiego, których nie można nrzviad.

W arszaw a, 25. 3. Tel. w ł.

P. Szym ański udał się o godz. 13 do J. 

Piłsudskiego celem złożenia raportu z o- 

becnej sytuacji politycznej na terenie par­

lam entarnym . Po pow rocie z Belw ederu  

p. Szym ański udzielił przedstawicielow i 

klubu spraw ozdaw ców parlam entarnych  

w yjaśnień, podkreślając, że J. Piłsudski 

postawił cztery punkty jako w arunek  

uczestniczenia jego w gabinecie pacyfika- 

cyjnym . W arunki te są następujące:

1) posłow ie i partje nie w trącają się do  

spraw , zw iązanych z rządzeniem i perso­

na!  jam i rządu;

2) posłow ie i partje nie w trącają się do  

spraw zw iązanych z już uchw alonym bud­

żetem ;

3) przy uchw alaniu budżetu w ycofany  

zostanie art. 6 ustaw y skarbowej;

4) Sejm nie będzie zw ołany co najm niej 

w ciągu pół roku.

O godz. 16 p. Szym ański udał się do p.

Oświadczenia stronnictw.
Przedstaw iciele Be-Be zrzekli się zabie­

rania głosu. Pierw szy odczytał deklara­

cję poseł N iedziałkow ski w im ieniu stron­

nictw a centrum i lew icy. W deklaracji 

pow iedziane jest, że Sejm m a praw o  

i obow iązek zajęcia stanow iska w obec 

utw orzonego już rządu. Zaw ieranie pac- 

tów conventów z poszczególnym i kandy­

datam i na m inistrów nie w chodzi w za­

kres upraw nień konstytucyjnych ani Sej­

m u, ani przedstaw icieli stronnictw . Prze­

chodząc następnie do znanych czterech  

w arunków m arsz. Piłsudskiego i poddając 

je szczegółow em u rozpatrzeniu, stron­

nictw a .stw ierdzają, że nic nie m ają prze­

ciw ko temu, aby w arunek pierw szy (w trą­

canie się posłów i partyj do spraw , zw ią­

zanych z rządzeniem ) został w całej peł­

ni w ykonany, a z trzem a pozostałemi w a­

runkami nie m ogą się zgodzić ze w zglę­

dów zasadniczych, stoją bow iem na sta­

now isku konstytucji i ustaw obow iązują­

cych. Zm ianę całego system u uw ażają  

za konieczność państw ow ą i społeczną.

N astępnie poseł prof. dr. Rom an Ry­

barski (K lub N arodow y) w ośw iadczeniu  

sw em na w stępie w yraził żal, że te w a­

runki nie były znane p. m arszałkow i D a­

Rząd tworzy poseł Jan Piłsudski.
W arszaw a, 26. 3.

U rzędowa Polska A gencja Telegra­

ficzna donosi:

P. Prezydent Rzplitej pow ierzył 

m isję tw orzenia rzędu posłow i na Sejm  

Janow i Piłsudskiem u (z Be-Be, przyp. 

red.). Poseł Jan Piłsudski m isję przyjął.

O godz. 19 poseł Piłsudski odbył 

dłuższą konferencję z b. prem jerem  

Bartlem , poczem  o godz. 20 udał się do  

m arszałka D aszyńskiego celem odbycia  

z nim  konferencji. O godz. 21 poseł Pił­

sudski odbył konferencję z m arszał­

kiem Szymańskim , poczem udał się do  

Belw ederu, gdzie w sw oich apartam en­

tach przyjął posła Sław ka.

Jutro dn. 27 bm . poseł Piłsudski od­

będzie kilka konferencyj z prezydjam i 

klubów , najpóźniej zaś w piątek po po­

łudniu zam ierza przedstawić Prezyden ­

tow i Rzplitej listę now ego rządu.

Znam iennem dla obecnego kryzysu

Karygodne warcholstwo sanacji.
Awantury sanatorów na komisji budżetowej.

W arszaw a.

W e w torek odbyło się posiedzenie  

kom isji budżetow ej dla rozpatrzenia po­

praw ek, zaproponow anych przez Senat 

do budżetu. Poseł K ozłowski (Be-Be) 

postaw ił w niosek o odroczenie obrad  

do czasu utw orzenia now ego rządu. M i­

m o obrony tego w niosku przez posła 

Sław ka w niosek K ozłow skiego odrzuco­

Prezydenta Rzplitej na Zam ek, aby m u  

zdać spraw ę z postępów sw ych prac. N a 

godz. 21 p. Szym ański zaprosił prezydja  

klubów , z którem i odbyw ał konferencje 

na zebranie.

K onferencja ta odbyła się o godz. 9-tej 

w ieczorem. Zagajając posiedzenie, pan  

Szym ański ośw iadczył:

— „Panow ie! M acie przed sobą postu ­

laty, od przyjęcia których p. m arszałek  

Piłsudski uzależnił w ejście do rządu. Pan  

m arszałek Piłsudski jest tego rodzaju  

człow iekiem , że bez niego utw orzenie rzą­

du jest niem ożliw e. Ja solidaryzuję się 

z tym punktem , bo solidaryzuję się ze 

w szystkiem , co zrobił m arszałek Pił­

sudski. D zieje tego człow ieka są tak  

dziw ne, że nieraz po 30 latach dopiero  

stają się jasne rzeczy daw niej niezro ­

zum iałe (!)“— Po tern ośw iadczeniu  

zgłaszali kolejno deklaracje przedstaw i­

ciele poszczególnych klubów .

szyńskiem u w chw ili, gdy przystąpiono  

do rozm ów ze stronnictw am i i zostały do­

piero teraz zakom unikow ane, przez co  

przew leka się przesilenie. Co do tre­

ści w arunków poseł dr. Rybarski ośw iad  

czył, że w ym agają one od posłów, by zrze­

kli się praw i obow iązków , nałożonych  

przez konstytucję, na co posłow ie nigdy  

się nie zgodzą.

Pos. H artglas im ieniem klubu żydow ­

skiego ośw iadczył, że klub ten w arunków  

J. Piłsudskiego przyjąć nie m oże, w resz­

cie pos. Celew icz im ieniem klubu ukraiń­

skiego zaznaczył, że klub ten, tak, jak  

w obec w szystkich rządów tak w obec pro­

jektow anego rządu p Szym ańskiego za­

strzega sobie w olną rękę. Zdaniem tego  

klubu w arunki J. Piłsudskiego stoją w  

sprzeczności z postanow ieniami konstytu­

cji. Po tych ośw iadczeniach p. Szym ań­

ski ośw iadczył, że udaje się do Prezyden­

ta Rzplitej, aby m u złożyć pow ierzoną 

m isję. O godz. 10.05 w ieczorem po pow ro­

cie z Zam ku, p. Szym ański ośw iadczył 

przedstaw icielom prasy, że o godz. 10 tej 

złożył na ręce Prezydenta Rzplitej pow ie­

rzoną m u m isję tw orzenia gabinetu.

gabinetow ego jest to, że na sam ym po­

czątku przesilenia, jeszcze zanim  p. Szy­

m ański zabrał się do klecenia rządu, 

udał się w raz z Janem Piłsudskim do  

Belw ederu. Tam ich obydw u (tj. pp. 

Szym ańskiego i Jana Piłsudskiego) 

przyjął Józef Piłsudski na długiej 

„audjencji“ .

O becnie, gdy po złożeniu m isji tw o­

rzenia now ego rządu przez p. Szym ań ­

skiego, pow ierzono ją p. Janow i Pił­

sudskiem u, a ten ostatni zam ierza od­

być szereg konferencyj ze stronnictw a­

m i, nie ulega kw estji, że stronnictw a  

nie będą przew lekały rozpraw p. Jana 

Piłsudskiego poprostu dlatego, że gdy  

im zaproponuje konferencje, nie uda­

dzą się do niego, lecz odpow iedzą listow ­

nie, iż złożyły już sw oje deklaracje  

p. Szym ańskiem u, oraz że sytuacja nie  

zm ieniła się na tyle, aby upow ażniała 

je do zm iany zajętego stanow iska.

no 20 głosam i przeciw 10. W obec tego, 

że referent budżetu był nieobecny, refe­

row ał przew odniczący kom isji poseł 

W yrzykow ski, a przew odnictw o w jego  

m iejsce objął poseł Czetw ertyński. Po­

słow ie Be-Be krzykam i, biciem w pul­

pity nie chcieli dopuścić do obrad. W o­

bec tego przyniesiono na posiedzenie  

tablicę, na której zaczęto pisać zgłoszo­

ne popraw ki. M im o w ielkich przeszkód 

ze strony posłów Be-Be, referent przed­

staw ił stanow isko Sejm u, a poniew aż  

nie w płynął żaden sprzeciw  i nikt się do

Straszne wspomnienie przeżytej wojny.
Londyn.

„D aily Telegraph" donosi: Budzi się 

w spom nienie strasznej tragedji w ojen­

nej przez znalezienie szkieletów jedne­

go oficera i 52 ludzi załogi statku w o­

jennego „G latton", zatopionego' w roku  

1918. Znalezione zw łoki pochow ane zo­

staną 3 kw ietnia br. z w szelkiem i ho­

noram i w ojskow em i na cm entarzu  

G illingham .

6 w rześnia 1918, 8 tygodni . przed za­

Szczegóły porwania gen. Kutiepowa.
Tajemnicza dama Rosjanką.

Paryż. O ddziały policyjne, prow a­

dzące śledztw o w N adrenji w spraw ie za­
ginięcia gen. K utiepow a, dokonały prze­

słuchanie św iadka, który w dniu 26 sty­

cznia w idział dw a autom obi e jadące w  kie  

runku m orza. W ysadlo z nch 6 osób. —  
jedna kobieta i 5 m ężczyzn. D w aj z pom ię­

dzy m ężczyzn nieśli w ysokiego człow ieka, 

którego tw arz by!a zakryta. Łódź m otorow a  

przew iozła w szystkich przybyłych do pa­

row ca, krążącego na pełnem m orzu. W ła­

dze policyjne w yraziły nadzieję, że uda im

Protest młodzieży poznańskiej 
przeciw brutalnemu wystąpieniu policji.

Poznań, 27. 3.

W czoraj o godz. 5 po -poł. odbyło się 

w Collegium M inus tłum ny w iec zw ołany  

przez Poznański K om itet A kademicki. —  

U chw alono rezolucje protestujące przeciw  

niesłychanie brutalnem u zachow aniu się 

policji w ubiegłą niedzielę, poczem kilku­

Prusy Wschodnie żądają obrony 
przeciwko ,,napastliwości polskiej".

Berlin. Sejmik prow incji w schodnio- 
pruskiej przejął dziś 42 glosam i przeciw  

31 rezolucję frakcyj nacjonalistycznych, 

która pow ołując się na zagrożoną sytuację  

w ew nętrzne - polityczną D eus W schodnich  

oraz na cora^ bardziej ze strony po skiej 
najaw w ystępujące zakusy apeluje do rzą­
du Rzeszy i pruskiego, aby przeprow adziły  

w szelkie stosow ne i dopuszczalne zarządze­
nia dla obrony prow m eji. W śród tych za­

rządzeń rezolucja w ym ienia jako najw aż­

Sensacyjny proces przeciwko 
przemytnikom jedwabiu.

G dynia.

Przed sądem okręgow ym w Staro­

gardzie toczy się obecnie sensacyjny  

proces przeciw ko przem ytnikom  jedw a­

biu z N iem iec, Czechosłow acji i Francji 

przez G dynię do Polski. N a ław ie oskar­

żonych zasiedli Salom on G oldstein  

z Torunia, H erbert Bonneberger, w spół­

w łaściciel firmy „Polski H andel Zam or­

ski" i pracow nik firm y „H artw ig" A lek­

sander U kraińczyk, przedstaw iciel fir­

m y Francuski Eksport Jedwabiu do  

Polski, A leksander Chrzanow ski, w spól­

nik firm y ,,Polski H andel Zam orski", 

Ignacy M akow iecki, były urzędnik cel­

ny, Feliks G uziew icz i M ateusz Zim ny, 

urzędnik celny w G dyni. O skarżonym  

zarzuca się prow adzenie akcji przem yt­

niczej na w ielką skalę, zorganizow anej 

w ten sposób, że skrzynie z jedw abiem , 

które nadchodziły do H artw iga, w ysy­

łano pod konw ojem na statek, a po  

dyskusji nie zgłosił, przew odniczący 

uznał popraw ki za przyjęte i zam knął 

posiedzenie.

w ieszeniem broni, a statku tym stoją­

cym w porcie D over, pow stał pożar. 

Z pow odu obaw y przed eksplozją, któ­

rej następstw a m ogły być fatalne, w y­

szedł rozkaz zatopienia go, przyczem  

załoga w  liU bie 303 osób zatonęła. W  ro­

ku 1926 udało się w ydobyć okręt na  

św iatło dzienne. Podczas prac przy za­

topionym statku w ydobyto pow oli 

szkielety nieszczęśliw ej załogi i oddano  

w ładzom m arynarki.

się w krótce w ykryć m iejsce pobytu gen. 

K utiepow a.
Paryż. Prasa okazuje żyw e zaintereso­

w anie now em i m om entam i spraw y gen. 

K upiotow a. Jak donosi „Le Journal ', now e 

don ’esienia z'ożyła pew na dam a. Rosjanka, 

o dość w ysokiej pozycji społecznej, przy­

czem zastrzegła sobie, że bezw arunkow o  

nazw isko jej nie zostanie podane do w ia­
dom ości publicznej. „Le Petit Journal ' za­

pow iada niezm iernie interesujące rew elacje 

które m ają nastąpić za cztery dni.

tysięczny pochód ruszył najruchliw szem i 

ulicam i m iasta przed gm ach w ojew ództw a  

gdzie delegacja rezolucje przedłożyła p. 

w ojew odzie. Pochód rozw iązał się w zu­

pełnym spokoju koło D om u A kadem i­

ckiego.

niejsze niezw łoczne podjęcie budow y pan­
cernika „B", dalej pow iększenie floty nie­

m ieckiej oraz przeprow adzenie zarządzeń  

celem  ochrony ludności cyw ilnej przed ata­
kam i lotni  czerni i gazowem i. W niosek frak, 

cji socjal - dem okratycznej, sprzeciw iający  
się rezolucji nacjonalistycznej, odrzucony  

został w głosow aniu im iennem . przyczenc  

frakcja centrow a w strzym ała się od gło  

sow ania.

odejściu strażników celnych, zabieram  

zpow rotem sam ochodam i i w ysyłam  

ze stacji Chilonji, W ejherow a i G dym  

do W arszaw y. O przem ytnictwie był po­

w iadom iony cały szereg urzędników  

celnych, którzy za pobieraniem w yso­

kich łapów ek, ułatwiali przemycanie. 

Zaznaczyć należy, iż Skarb Państwa po­

niósł na tern stratę około 1 m iljona zł. 

D o w ykrycia tej sensacyjnej afery, przy­

czynił się znany ze sw ej działalności  

kom isarz Sozanow ski.

Przemówienie p. Zaleskiego.
W arszaw a, 26. 3.

D ziś na dorocznym bankiecie, .w yda­

nym przez tow arzystw o badań zagadnień  

m iędzynarodowych b. m inister spraw za­

granicznych Zaleski w ygłosił przem ów ie­

nie, w którem poruszył dw ie ostatnio za­

w arte z N iem cam i um ow y. Przem ów  le­

niem tern zajm iem y się osobno.
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Posiedzenie Senatu odwołane.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arszaw a, 26. 3.
K ancelarja Senatu kom unikuje, że  

w yznaczone na dzień 27 i 28 bm . posie­
dzenia senackich kom isyj oraz posie­
dzenie plenarne Senatu, które m iało się  
odbyć dn. 28 bm . o godz. 16 — zostało  
odw ołane.

Świtalsio gada - jak parlofon.
W arszaw a, 27. 3. Tel. w ł.
P. K azim ierz Św italski w ygłosi w pią­

tek 28. bm . trzeci z serji sw ych „odczy- 
tów “ , tym razem w sali Filharm onii 
w arszaw skiej.

Nowy starosta w Chojnicach.
Toruń, 26. 3
D r. Józef R zóska referendarz V II stop­

nia służbow ego, dotychczasow y kierow ­
nik starostw a pow iatow ego w C hojnicach  
otrzym ał jednoroczny urlop bezpłatny, 
który rozpoczął z dniem 21 m arca br. —  
M inisterstw o Spraw W ew n. m ianow ało  
kierow nikiem starostw a pow iatow ego w  
C hojnicach dr. Józefa Zalew skiego, do ­
tychczasow ego radcę w ojew ódzkiego w  
urzędzie w ojew ódzkim śląskim . D r. Za­
lew ski objął urzędow anie w C hojnicach  
i dniem 26. bm .

„Opieka" niemiecka.
W arszaw a, 27. 3. Tel. w ł.
Jutro , 28. bm . przybędzie do Prus 

W schodnich m inister handlu rządu pru ­
skiego Schreiber. W izycie tej jest przypi­
syw ane duże znaczenie.

Z sesji rady Rzeszy.
B erlin 26. 3

R ada państw a R zeszy przyjęła uchw a­
lony w czoraj przez R eichstag projekt usta­

w y o podw yższeniu i zm ianach ceł agrar­
nych oraz m onopolu na kukurydzę.

Dziwactwa przyrody.
N ad C hicago przeszła w czoraj naw ałni­

ca śnieżna. 4 osoby poniosły śm ierć, 30  
osób odniosło rany. K om unikacja jest 
przerw ana. Zaw ieje śnieżna była tak w iel­
ka, że uniem ożliw iała m ieszkańcom m ia­
sta w yjście z dom ów na ulice.

Laureat m. Warszawy.
W arszaw a 27. 3. tel. w ł.

N agrodę artystyczną m iasta W arszaw y  
rok 1930 w  kw ocie 15.000 zł. postanow io ­

no przyznać znakom item u artyście-m ala- 
fzow i Leonow i W yczółkow skiem u.

Otwarcie polsko-duńskiego 
t-wa okrętowego.

G dańsk 26. 3.

D nia 29 m arca nastąpi otw arcie Polsko- 

duńskiego Tow arzystw a okrętow ego. Sie­
dzibą tow arzystw a będzie G dynia. W  po ­

czątkach kw ietnia nastąpi uroczyste prze­
jęcie okrętów „Polońji", Lituanji“ i 

JEstonji1 praw dopodobnie zaś w dniu 5  
kw ietnia r. b. w yruszy „Polonja“ pod pol­

ską banderą do N ow ego Jorku. W artość  
statków i m ajątek Tow arzystw a w ynosi 18  
in iljonów  zł.

Bez skutków prawnych.
Tpform ują nas, że ogłoszony w „M oni­

torze Polskim " tekst traktatu handlow ego  

polsko-niem ieckiego, ukazał się w nieofi­
cjalnej części tego urzędow ego pism a i z 
tej racji ogłoszenie nie będizie pociągało za  
sobą żadnych skutków praw nych.

O głoszenie tekstu przed ratyfikacją na­
stąpiło głów nie na życzenie rządu nie­
m ieckiego.

Sensacyjny „protest"
N a posiedzeniu R ady xM iejskiej m . To­

runia w dniu 26. bm . radny p. Pław ski, 
członek sanacyjnego klubu radzieckiego  
(lista nr. 4), przy om aw ianiu spraw y  
przew ozu przez W isłę w niósł „uroczysty"  
protest przeciw ko niew łaściw em u zesta­
w ieniu, jakiego dopuścił się m agistrat 
w ogłoszeniu cennika biletów na przew óz  
przez W isłę, m ianow icie: w cenniku tym  
w idnieje rubryka: „urzędnicy i podofice­
row ie płacą za przew óz 8 gr.".

Zestaw ienie to oburzyło do głębi duszy  
„Stow arzyszenie urzędników " (prezesem  
tego stow arzyszenia jest znany p. nacz. 
Zapała, św ieżo odznaczony orderem „Po­
lonia R estituta"), które upow ażniło p. 
Pław skiego do w niesienia protestu .

N a ośw iadczenie prezydenta m iasta p. 
B ołta, że jeżeli p. Pław skiem u chodzi 
o zrów nanie urzędników z podoficeram i 
pod w zględem ulg w opłacie za przejazd, 
to m agistrat skłonny jest każdej chw ili 
cenę biletów dla urzędników podnieść do  
w ysokości norm alnej. N a to p. Pław ski 
odparł, że nie o to m u chodzi, lecz o  
(zapew ne uw łaczające godności urzędni­
ków ) zestaw ienie w jednej rubryce a w ięc  
zrów nanie ich z podoficeram i.

O św iadczenie to w yw ołało na sali zro­
zum iałą w esołość, zw łaszcza gdy się zw a­
ży, że sanacja tak dużo śpiew a i dekla­
m uje ną tem at rów ności w szystkich sta­
nów i na tem at „dem okracji". Jak ta  
„dem okracja" istotnie w ygląda w pojęciu  
„sanacji" pouczył w szystkich dobitnie sa­
nacyjny radny p. Pław ski który w poro­
zum ieniu ze „Stow arzyszeniem urzędni­
ków ", z arcysanatorem p. Zapalą na  
czele, sprow adził do rzędu parjasów całą, 
w ielotysięczną rzeszę podoficerów , tak  
czynnych jak i pozostających w rezerw ie  
rzeszę, uw ażaną za „stos, pacierzow y" 
arm ji, za w ychow aw ców żołnierza.

Przew odniczący R ady M iejskiej p. M i-

Wariactwa bezbożników polskich, 
organów państwowych.Dziwna pobłażliwość

W arszaw a, 27. 3.
C ała prasa polska bez różnicy przeko ­

nań politycznych, za w yjątkiem prasy  
socjalistycznej, zajęła w obec prześladow ań  
religijnych w R osji sow ieckiej oraz akcji 
bezbożników , zniew ażających i ośm iesza­
jących religję, stanow isko, zdecydow anie  
potępiające barbarzyńców X X w ieku. Pra­
sa i społeczeństw o polskie przyłączyły się  
do protestów całego św iata.

Tym czasem m ało kto uśw iadam ia so­
bie, że w Polsce rozw ija się rów nież in ­
tensyw nie akcja bezbożników , zgrupow a ­
nych w t. zw . „Polskim Zw iązku M yśli 
W olnej". Zw iązek ten, jakby na hasło  
um ów ione zgóry, rozpoczął ożyw ioną dzia­
łalność jednocześnie ze w zm ożoną akcją  
bezbożników m oskiew skich. Zjazd sw ój 
w yznaczył naw et, jak to już donosiła K . 
A . P., na dni B ożego N arodzenia 1929 r., 
pragnąc w ten sposób dem onstrow ać prze­
ciw ko św iętu chrześcijaństw a. D opiero  
in terw encja w ładz zm usiła bezbożników  
polskich do przesunięcia term inu sw ego  
zjazdu.

W każdym num erze organu tych bez­
bożników znajdujem y ohydne bluźnier- 
slw a przeciw ko B ogu, C hrystusow i Panu, 
dogm atom chrześcijańskim . B luźnierstw a  
te ukazują się bez żadnych sprzęci-  
w ów ze strony w ładz adm inistracyjnych  
czy prokuratorskich, aczkolw iek są w ra ­
żącej sprzeczności z obow iązującym ko ­
deksem karnym . O statni num er „W olno­
m yśliciela Polskiego" z dn. 15 bm . zaw ie­
ra atak bezbożników - przeciw ko orędziu  
O jca św ., głoszącem u krucjatę m odlitw za

prześladow anych w R osji sow ieckiej. —  
W  artykule „Zanim zaczniecie m ordow ać, 
pom ódlcie się przedtem " organ bezbożni­
ków w perfidny i cyniczny sposób stara  
się insynuow ać szlachetnem u i hum ani­
tarnem u w ezw aniu O jca św . —  cele m i­
litarne.

— „Jesteśm y — pisze organ bezboż­
ników polskich — tego sam ego zdania, 
co i w iększość opinji polskiej, że tym  
m ężem , upatrzonym przez Piusa X I. 
na w odza krucjaty antybolszew ic- 
kiej, któraby rzuciła m u całą R osję pod  
nogi, jest m arszałek Piłsudski". —  

D latego też papież, w edług ich zdania, 
w ybrał um yślnie dzień 19 m arca, jako  
dzień im ienin J. Piłsudskiego, na dzień  
m odlitw i akcji antysow ieckiej.

O rgan bezbożników polskich niedw u ­
znacznie staje w obronie Sow ietów , ich  
barbarzyńskich m etod zw alczania religji, 
m ordow ania i znęcania się nad w iernym i.

W arto zapam iętać, kto stoi na czele  
zarządu tej „jaczejki" polskich bezbożni­
ków : prof. Z. R adliński (Żyd), prezes prof. 
T. K otarbiński — w iceprezes, J. Landau  
(Żyd) — sekretarz, H . W roński (Żyd) —  
skarbnik, J. Sołtys, adw . K . Sterling (Żyd), 
poseł Śledziński (PPS.) członkow ie zarzą ­
du.

Zw racam y uw agę polskiej opinji pu ­
blicznej na pow yższą akcję bezbożników  
polskich, która jest akcją dyw ersyjną na  
terenie polskim ze strony m iędzyna­
rodów ki bezbożniczej, m ającej sw ą głów ­
ną siedzibę w M oskw ie.

Sanacja brzydzi się podoficerem.
w Radzie Miejskiej.

chałek w odpow iedzi na ośw iadczenie pa­
na Pław skiego przypom niał słow a N apo­
leona, że „każdy żołnierz (a w ięc i podofi­
cer) w tornistrze nosi buław ę m arszał­
kow ską", zresztą sam w ielki N apoleon za­
nim został cesarzem był ty lko kapralem  
(„petit caporal"). Sanacja jednak, uznając  
jednego ty lko jedynego m arszałka w idocz­
nie obaw ia się, że pod skrom nym  szarym  
m undurem podoficera m ogą gnieździć się  
aspiracje zrobienia konkurencji „jedyne­
m u"!

Żart nabok, bo sław etny ów protest 
p. Pław skiego nb. podobno m ajora rezer­
w y, nasuw a b. sm utne refleksje na tem at 
dzisiejszej „dem okracji", która w istocie  
rzeczy okazuje się „ersatz - dem okracją". 
Przekleństw o czasów w ojennych, kiedy to  
niem al żaden artykuł nie obył się się bez  
„erzącu", poczynając od C hleba i m asła, 
a kończąc na obuw iu, cięży dotąd na na- 
szem życiu, z tą różnicą, że fala erzacow  
przeniknęła już i przejaw y duchow e tego  
życia.

D o oceny w artości „protestu" p. Pław ­
skiego niech posłuży fakt, że np. K olo to- 
ruiiskie Zw . Podoficerów R ezerw y na 285  
członków liczy 205 urzędników , w tern 57  
urzędn. państw , i kolej, i pocztow ców , re­
szta — urzędnicy kom unalni i pryw atni, 
a w ielu z nich jest członkam i „Stow arzy­
szenia U rzędn. Państw . Sam orząd, i K o­
m unalnych” , którego prezesem jest tak  
brzydzący się m unduru podoficerskiego  
p. Zapala. Stow . U rzędników M iejskich  
w Toruniu w gronie sw ojem m a rów nież  
12 podoficerów rezerw y, zaś sam prezy ­
dent m iasta, m ający IV kategorję uposa­
żenia, tj. rów ną dyrektorom departam en ­
tów i niem al w icem inistrów — jest pod ­
oficerem rezerw y.

B ohater toruński, który za ojczyznę ży­
cie sw oje oddal, śp. plutonow y Pają- 
kow ski na pew no przew rócił się w grobie  

pod św ieżo ustaw ionym  m u pięknym  pom ­
nikiem . z żalu, że nie m oże już zabrać  
głosu w  obronie sw ego  zbroczonego krw ią a 
tak dziś sponiew ieranego m unduru podofi­
cerskiego. N iew ątpliw ie w yręczą go w  
tem  pozostający przy życiu jego koledzy.

■m —— —

Zuchwały napad.
K atow ice, 27. 3. Tel. w ł.
W czoraj około godziny 10 w ieczorepa  

sześciu uzbrojonych opryszków dokonało  
zuchw ałego napadu rabunkow ego na w a­
gon tram w aju elektrycznego, jadący z K a­
tow ic do Siem ianow ic. K ilku bandytów  
w skoczyło na przednią platform ę i zm usi­
ło m otorniczego do zatrzym ania w ozu. Po ­
zostali rzucili się na konduktora, starając  
się w yrw ać m u torbę z pieniędzm i i na  
jadących tram w ajem licznych pasażerów .

Zarów no konduktor jak i pasażerow ie 
staw ili jednak zacięty opór. N iektórzy  
z podróżnych sięgnęli po rew olw ery. N a  
w idok luf brow ningów rabusie zbiegli; 
przed ucieczką zdążyli jednak zadać sze 
reg ciężkich ran konduktorow i.

W  czasie zarządzonego pościgu zdołano  
ująć czterech bandytów .

Fałszywe monety kursują na 
Pomorzu.

B ydgoszcz 26. 3.
N a terenie Pom orza zauw ażono w ostał 

nich czasach obieg w iększej ilości fałszy ­

w ych m onet 1— 2 i 5-ciozlotow ycb.

Bankructwo arystokratki.
W iedeń 26. 3.
W kołach austriackiej airysto-kracyt 

w ielką sensację w yw ołało w drożenie po ­
stępow ania ugodow ego przeciw ko księżnie 
O ldze Leuchtenbergow ej, w łaścicielce naj­
w iększych przedsiębiorstw przem ysłu  

drzew nego w K atryntji. Passyw a w ynoszą  
26 m iljonów szylingów , aktyw a 22 m ilio ­

nów szylingów . K siężna oferuje w ierzycie­
lom 36 proc. K siężna pochodzi z prostej 
lin ji od pasierba N apoleona w ielkiego  
księcia B eauharnais i była także spokrew ­

niona z R om anow ym i.

Wyjaśnienie afery.
Poznaió 26. 3.
W aw iąsku z podaną w iadom ością, że  

dw aj osobnicy przebrani za generała i m a- 

ora usiłow ali zaalarm ow ać 57 p. p., w w y  
niku dochodzeń ustalono, iż są to beznobot 
ni kupiec W ładysław M iara i brukarz  
Jan K usialek. Zatrzym ani zeznają, że spo­
w odow ali um yślne aresztow anie, spodzie­
w ając się, że zostaną przetransportow ani 
do W arszaw y, gd-zie zam ierzali przedłożyć  
w ładzom sw ą trudną sytuację życiow ą.

Posiedzenie Sejmu.
W arszaw a 27. 3. tel. w ł.
Posiedzenie Sejm u m a być zw ołana na  

sobotę, 29 b. m . N iew iadom o jedna Jł , czy 

term in ten nie ulegnie odroczeniu.

Skrzydlaci goście nad polakiem 
morzem.

N a w ody polskie zaw ita w e w rześniu  
br. rzadki gość — eskadra hydroplanów  
angielskich, celem złożenia w izyty polskie­
m u lo tnictw u m orskiem u. Lotnicy angiel­
scy zabaw ią w Polsce parę dni, podejm o­
w ani przez naszych lo tników i m arynarzy.

Pamiętaj, źe dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 
wojny wzmaga szanse zwy­

cięstwa.

J. L Kraszewski. gg

Powrót do gniazda.
(C iąg dalszy).

—  B luźni ten człek! bluźni! —  przer­
w ał m u Szałaj —  m ilczałby lepiej; nie  
chćę chw iy dłużej pozostaw ać pod tym  
dachem , który runąćby pow inien na  
głow ę tego niegodziw ca.

Skierow ał się ku drzw iom , m ów iąc  
te słow a, i chciał pisarza pom inąć, ale  
go ten zatrzym ał.

N ow y, śm iały człow iek podobał m u  
się.

—  D okądże w aść po nocy pójdziesz 
—  rzekł. —  Stój, przenocuj w e dw orze 
u m nie, chętnie w as i z serca proszę.

—  D asz m i kąt i barłóg? przyjm ę  
chętnie —  odezw ał się Szałaj, —  tyś nie  
w inien zgorszenia, ale tu zostać z tym  
sam ozw ańcem  i oszustem  nie m ogę. 
b u  iSui^s ‘soiS  nu iB im ęzoj ójs ZJB SIJ 

Janusza, i za szlachcicem idąc w trop, 
nie pożegnaw szy Zaranka, w ysunął się 
z plebanji. W  sieniach i na podw órzu  
słychać jeszcze było śm iech jego.

—  A  to im  pieprzu zadał dobrego! —  
pow tarzał rozw eselony pisarz. —  M usi 
on ich tam  dobrze znać, bo to są takie  
trutnie, ile ich tam  jest! dobrze im  tak!

U radow any pocieszną ow ą historją, 
kazał zaraz łow czym  na w óz w ziąć Sza- 
łaia. ale ten się od  jazdy w ym ów ił.

—  M am  nogi, pójdę do dw oru pieszo  
— - zaw ołał, —  szedłem  ci dalej, a nic m i 
się nie stało .

I o kiju pow lókł się za nim i pow oli, 
gdy m u w  dali dw ór w skazano.- Po w yj­
ściu ich na  plebanji długo  jakoś nikt się 
nie śm iał odezw ać. Zaranek  potrzebow ał 
się w ysapać i nierychło  dopiero zaw ołał 
głośno:

—  M ente captus! ja go daw no znam ! 
Szałaj, Jakób  Szałaj! M iał parę w si pięk ­
nych, m ajętny człek, ale w  głow ie pstro , 
oddał w szystko dzieciom , a sam  się o ki­
ju w łóczy, praw dy szukając, a w  rzeczy  
aby burdy stroił, bo nikom u nie prze­
puści. B aje sam  nie w ie co, jużby go  
daw no do szpitala zam knąć należało. D o  
m nie m a złość, żem  m u  szaleństw o zaw ­
sze zadaw ał. O t co!

A juścić! —  szepnął znow u m iesz- 
a pew nie!

—  Zuchw ały jakiś człek —  szepnął, 
w zdychając i pot ocierając z czoła, eks- 
definitor, —  żeby zaś tak w szedłszy do  
cudtzego dom u, zerw ać się na w szyst­
kich znanych i nieznanych, za to , że  
spokojnie darów  B ożych używ ają! A  cóż  
to on sobie m yśli, tośm y  poto now ą w ia­
rę przyjęli, aby po starem u m orzyć się  
postam i i dyscyplinam i katow ać, a ży­
cie przeciw ko naturze prow adzić, kiedy

tn ism o pow iada: V ae solił

—  A juścić! —  szepnął znow u m iesz ­
czanin.

Zaranek, chodząc niespokojnie, ra­

m ionam i ruszał.
-r- O tóż to taka dola nasza —  dodał, 

—  jego m iłość, nasz protektor, pan pi­
sarz, ten oto kollator a dobrodziej, coby  
m iał stanąć w  obronie pokrzyw dzonych  
i w dyby kazać zabić w łóczęgę, jeszcze 
go do dw oru poprosił, aby m u tam  nie­
stw orzone rzeczy plótł fanatyk bez  
m ózgu!!

—  A juścić —  m ruknął m ieszczanin, 
i pow oli ulegając ciągłym  szeptom  i na ­
gleniu córki, w ziął za czapkę, aby  w yjść. 
Zaranek to  spostrzegłszy, zbliżył się doń.

—  W ięc panie teściu przyszły, słow o  
się rzekło, ślub jak najrychlej być m usi. 
N ajlepiejby pono z bytności szanow ne­
go ks. Syncerskiego korzystać, ja jem u  
dam  ślub, on m nie i rzecz skończona.

K s. Syncerski najzupełniej się na to  
zgadzał, ale biedna ofiara, w idząc zbli­
żające się niebezpieczeństw o, rozpłakała 
się rzew nie i od głośnego praw ie ryku  
w strzym ać się nie m ogła.

N apróżno ojciec, fukając, uspokoić  
się ją starał, przytulona do jego ram ie­
nia zapom inała naw et o św iadkach, rę­
ką odpychając Zaranka, który stał w iel­
ce pom ieszany.

—  N iechno jegom ość nie uw aża —  
odezw ał się m ieszczanin, — • zw yczajna

to  rzecz, że dziew częta przed  ślubem  pła­
czą. ale ja jej, do dom u w róciw szy, dam  
dobrą naukę, a no będzie inaczej.

Zaranek zbliżyć się chciał do dziew ­
częcia, które szybko się cofnąw szy, za  
ojcem  się w ysunęło do  sieni.

Eks-definitor uznał tę chw ilę w łaści­
w ą, by zająć m iejsce u stołu i pow rócić 
do przerw anej w ieczerzy. Tilius, już od  
pół godziny foljant w ziąw szy z półki, 
jako praw y N iem iec, rozpatryw ał się  
w nim , zapom niaw szy o reszcie. Eks- 
franciszkanin znow u na łokciu się  
w sparł i drzem ał.

K s. Syncerski, na Tiliusa popatrzyw ­
szy, szepnął:

—  A toż kto?
—  To znakom ity teolog z W itten  

bergi, który bodaj nie sam ego doktora  
M arcina Lutra słuchał. C złek bardzo  
uczony, ale N iem iec.

Popatrzyli nań zdaleka i m iędzy so­
bą szeptać zaczęli.

W ypadek tego w ieczora silne w raże­
nie uczynił na Zaranku. Zostaw iw szy  
w szystkie izby gościom , aby się w nich  
ry w yszedł do alkierza, gdzie się zaraz  
-nuod u ib s  ‘ip ioip H B M o.repodsoSzo.i 
zaryglow ał. Słyszano go tu do późnej 
nocy chodzącego i jakby jeszcze gospo­
darującego, bo rzeczy zrzucał i sprzęta ­

m i stukał i nad  ranem  dopiero u niego  
ucichło.
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Echa imienin.
IW świetle prawa kanonicznego

O d  je d n e g o , p o w a ż n e g o  z n a w c y  
w a k a n o n ic z n e g o o tr z y m u je m y p o n iż s z e  
u w a g i:

„ D z ie ń P o m o n s ik i" z t r iu m fe m  i n ie k ła ­
m a n ą r a d o ś c ią o g ła s z a k o m u n ik a t K a to l .  
A g e n c j i P ra s o w e j , p o tę p ia ją c y k a to w ic k ą  
„ P o lo n ję " z a to , ż e ś m ia ła w y p o w ie d z ie ć  
k ry ty k ę n a  ja k ie ś z a rz ą d z e n ia B isk u p a  
ś lą s k ie g o  w  s p ra w ie  o b c h o d u  im ie n in  m in .  
P iłsu d s k ie g o .

N ie z n a m y o d n o śn e g o  'k o m u n ik a tu b i ­
s k u p ie g o , a  d o m y ś la m y  s ię , iż p e w n ie c h o ­
d z i o a r ty k u ł „ P o lo n j i" , w  k tó ry m  a u to r  
w y ja ś n ia , ż e w e d le p ra w a k a n o n ic z n e g o  
n ie w o ln o o d p ra w ia ć p u b l ic z n y c h m o d łó w  
z a  lu d z i , n ie  n a le ż ą c y c h  d o  K o ś c io ła  -k a to l . 
— , a n i te ż p u b lic z n y c h n a b o ż e ń s tw z a  

n ie k a to lik ó w n ie w o ln o z a p o w ia d a ć —  
i t . p .

A u to r z a p e w n e z w ró c i ł u w a g ę n a o d ­
n o ś n e p rz e p is y p ra w a k a n o n ic z n e g o  —  
d la te g o , ż e z a p o w ie d z ia n e z o s ta ły p u b l ic z ­
n e n a b o ż e ń s tw a w  in te n c j i m in . P iłs u d ­
s k ie g o , k tó ry  —  w e d le o f ic ja ln y c h  o ś w ia d ­
c z e ń z b o ru  c z y to lu te r sk ie g o , c z y te ż k a l ­
w iń s k ie g o  —  je s t c z ło n k ie m in o w ie rc z e j  
g m in y , c z e m u n ik t n ie z a p rz e c z y ł , c h o ć  
p is m a p ro te s ta n c k ie z a g ra n ic z n e i k ra jo ­
w e to  tw ie rd z e n ie p o n a w ia ły .

A u to r a r ty k u łu  „ P o lo n j i" o g ło s i ł o b o ­
w ią z u ją c e p rz e p is y p ra w a k a n o n ic z n e g o  
d la te g o , ż e c i , k tó rz y  n a  p o d s ta w ie k o m u ­
n ik a tó w  p ro te s ta n c k ic h , u w a ż a ją m . P ił­

s u d s k ie g o z a n ie k a to lik a , g o r s z ą  s ię te rn ,  
ż e z a in o w ie rc ę z a p o w ia d a s ię . i u rz ą d z a  
p u b l ic z n e  n a b o ż e ń s tw a .

N a m  s ię z d a je , ż e p o tę p ie n ie K a p ‘a  n ie  
je s t n a le ż y c ie u z a s a d n io n e , a t r iu m f  
„ D n ia P o m ."  p rz e d w c z e s n y .

C e le m  b l iż s z e g o w y ja śn ie n ia p o z w o li-  
m y  s o b ie  p o d a ć  k i lk a  u w a g :

Z a z n a c z y ć m u s im y , ż e b is k u p o w i d ie ­

c e z ja ln e m u p rz y s łu g u je p e łn e p ra w o r z ą ­
dów w r a m a c h  p ra w a k a n o n ic z n e g o , k tó ­
r e g o  o n  je s t w  d ie c e z j i p ie rw s z y m  t łó -  
m a c z e m  i s t ró ż e m . N ie m o ż e je d n a k b i ­
s k u p w y ra ź n y c h p rz e p isó w  p ra w a k a n o ­
n ic z n e g o  a n i z m ie n ia ć , a n i k a s o w a ć .

K a ż d y d ie c e z ja n in  —  c z y k a p ła n , c z y  
ś w ie c k i w in ie n  b is k u p o w i w  r z e c z a c h  w ia ­
ry , o b y c z a jó w  c h rz e ś c i ja ń sk ic h i k a rn o ś c i  
k o ś c ie ln e j p o d le g a ć w  p o s łu sz e ń s tw ie d o ­
p ó ty , d o p ó k i n ie z o s ta n ie u d o w o d n io n e , ż e  
b is k u p  p o p e łn i ł b łą d , b o ć  b is k u p  te ż o m y ­
l ić s ię m o ż e , g d y ż s a m  ą ie je s t n ie o m y l ­
n y m .

J e ż e l i b is k u p s ię o m y lił , to k a to lik  
z n a le ż y ty m u m ia re m  i s z a c u n ­
k ie m  m o ż e z w ró c ić b is k u p o w i u w a g ę n a  
p o p e łn io n y b łą d , a d o b łę d n e g o z a rz ą d z e ­
n ia  s to s o w a ć s ię n ie p o tr z e b u je . S p ra w a  
p u b l ic z n y c h m o d łó w  z a in o w ie rc ę —  je s t  
s p ra w ą  z a s a d n ic z ą i n a d e r p o w a ż n ą .

T ra d y c ja K o ś c io ła o d c z a só w a p o s to l ­
s k ic h  —  k a ż ę  s ię m o d lić z a  g ło w ę  p a ń ­

s tw a . Z e s ta n o w is k a k o ś c ie ln e g o d o p u ­
s z c z a ln e w ię c i n a w e t p o je c a n e s ą m o d ły  
p u b l ic z n e z a  g ło w ę p a ń s tw a , c h o ć b y k ró l ,  
k s ią ż ę  lu b  p re z y d e n t b y ł in o w ie rc ą , b o  n ie  
c h o d z i tu  o  n ie g o  —  ja k o  o s o b ę , le c z  ja k o  

n a jw y ż s z e g o p rz e d s ta w ic ie la  w ła ­
d z y  ś w ie c k ie j. —  Z u p e łn ie  in a c z e j m a  s ię  
s p ra w a , je ż e l i c h o d z i o p o s z c z e g ó ln y c h  
m in is tró w .

P ra w o k o ś c ie ln e —  d la p o s z c z e g ó ln y c h  
m in is t ró w  n ie  p rz e w id u je ż a d n y c h  w y ­
ją tk ó w . J e ż e li te d y m in is te r b y łb y in o ­
w ie rc ą , n ie w o ln o b y  b y ło  a n i z a p o w ia d a ć , 
a n i o d p ra w ia ć p u b l ic z n y c h n a b o ż e ń s tw  w  
je g o  in te n c j i .

Z d a je  s ię , ż e m ię d z y  K a p 'e m , a  „ P o lo n -  
ją “ z a c h o d z i p ro s te n ie p o ro z u m ie n ie .

K a t. A g e n c ja P ra s o w a —  w y c h o d z i z  
te g o z a ło ż e n ia , ż e B is k u p ś lą s k i s łu s z n ie  
w y d a ł z a rz ą d z e n ie  c o  d o  n a b o ż e ń s tw  w  in ­
te n c ji m . P iłs u d s k ie g o , g d y ż B is k u p i  

K a p , u w a ż a ją m in . P iłs u d s k ie g o z a k a to ­
l ik a . T y m c z a s e m „ P o lo n ja " —  n a  p o d s ta ­
w ie — - n ie z a p rz e c z o n y c h d o ty c h c z a s k o ­
m u n ik a tó w  g m in y p ro te s ta n c k ie j i p is m  
p ro te s ta n c k ic h s ą d z i , iż m a rs z . P iłs u d s k i  
n ie je s t k a to l ik ie m , a  w  ta k im  r a z ie „ P o ­
lo n ja "  m ia ła b y  s łu s z n o ś ć .

P rz y p u s z c z a m y , ż e m . P iłs u d s k i p o d o ­
b n ie , ja k  to  d z iś n ie s te ty  z b y t w ie lu  c z y n i.  
—  p ra w d o p o d o b n ie  d la  o m in ię c ia  t r u d n o ś c i  

k a n o n ic z n e g o  p ra w a m a łż e ń s k ie g o —  k ie ­
d y ś  z a p is a ł s ię  d o  g m in y  p ro te s ta n c k ie j , —  
4 k tó re j p o te m  u rz ę d o w o  n ie w y p is a ł s ię ,  
c h o ć w ró c ił n a  ło n o  K o ś c io ła k a to l ic k ie g o ,  

a  ż e  g m in a  p ro te s ta n c k a  n a  m o c y  p ra w a  
je d n a k  g o  z a l ic z a  d o  s w o ic h  d o p ó ty  d o p ó k i  
fo rm a ln ie  z g m in y  n ie  w y s tą p i.

K a to l ic k ie j A g e n c j i P ra s o w e j , k tó ra  je s t  
o f ic ja ln y m  o rg a n e m  K a to l . E p is k o p a tu , n ie  
p o w in n o  b y ć  z b y t t r u d n o  s tw ie rd z ić  r z e c z y ­
w is ty s ta n s p ra w y —  i w y ja ś n ić c a łą  
p ra w d ę .

T y le  c o  d o s a m e j s p ra w y z a s a d n ic z e j.  
A  te r a z  k i lk a  u w a g  o g ó ln y c h .

P u b lic z n e u c z c z e n ie  i m o d ły p rz y s ta ją  
z a s a d n ic z o ty lk o P re z y d e n to w i R z e c z y ­
p o s p o l i te j , —  a  n ie p o s z c z e g ó ln y m  m in i­
s t ro m . J e ż e l i z a ś P re z y d e n t R z p li te j ja k o  

g ło w a  p a ń s tw a z rz e k ł s ię w s z e lk ie g o  
u c z c z e n ia im ie n in  s w o ic h . —  to  c h y b a  ju ż  
n a jp ro s ts z a g rz e c z n o ść i g o d z iw y w z g lą d  
n a  p o w a g ę  g ło w y  p a ń s tw a — • w y m a g a ły ,  
a b y  m in is te r —  n a w e t s w o im  z w o le n n ik o m  

z a b ro n i ł w s z e lk ic h p u b l ic z n y c h  o b c h o ­
d ó w  im ie n in  s w o ic h .

O b c h o d y im ie n in  m in is t r a w  s z e ro k ic h  
k o ła c h o b y w a te l i p o ls k ic h  —  i z a g ra n ic ą  

m o g ą  w y w o ła ć  w ra ż e n ie , ż e  s ta w ia  s ię  m i ­
n is t r a p o n a d P re z y d e n ta R z p li te j , a te rn  
s a m e m  p o n a d  p a ń s tw o .

S a n a c ja . —  g d y  c h o d z i o  je j c e le  i in te ­
r e s y . p o w o łu je  s ię  n a  a u to ry te t P re z y d e n ta ,  
n a  je g o  g o d n o ś ć  —  i d o m a g a  s ię  d la  F re z y  
dcnAa praw wyższych niż gdzie indziej

pra-

W  n a ro d o w y m „ L w o w s k im K u r je rz e  

P o ra n n y m " (n r . 8 7 z d n ia 2 6 . I I I . b r .)  
w  „ W ie ś c ia c h z W o ły n ia " c z y ta m y :

—  , ,W  o k re s ie  r z ą d ó w  s a n a c y jn y c h  ro z ­

p o c z ą ł s ię  te ż  z m ie rz c h  o s a d n ic tw a  p o ls k ie g o  
n a  k re s a c h O s a d n ik  p rz y b y ł te ż n a  k re s y  

z c e n tru m  p a ń s tw a , ś w ia d o m  s w e g o p o ­
s ła n n ic tw a . W ś ró d n a jg o r s z y c h  w a ru n k ó w  
p o b u d o w a ł s ię i c z ę ś c io w o z a g o s p o d a rz y ł  
s w ą o s a d ę . P o m im o p ię tr z ą c y c h  s ię p rz e d  

n im  l ic z n y c h  t r u d n o ś c i i p rz e s z k ó d  n a tu ry  
m a te r ia ln e j , p o m im o w ro g ie g o n a s tro ju  
lu d n o ś c i ru s k ie j tu ż p o p rz y b y c iu  je g o  n a  
o s a d ę —  o s a d n ik  p o ls k i t rw a ł n a  z a ję ty c h  
p rz e z s ię p la c ó w k a c h  z  i ś c ie  m a z u r s k ą z a ­
c ie k ło ś c ią . N ie ra z c h łó d  i g łó d  b y ły je d y ­
n y m i to w a rz y s z a m i je g o  d o l i . S a n a c ja  u d a . ’ 
ją c  o p ie k u n ó w  o s a d n ic tw a  —  z d o ła ła  w ie lu  
z p o ś ró d  o s a d n ik ó w  p rz y c ią g n ą ć n a  s w o ją  

s t ro n ę . A  ja k  ta  o p ie k a  w y s z ła  n a  k o rz y ś ć  
o s a d n ik o w i —  ś w ia d c z ą  d z iś  o  te rn  p u b l ic z ­

n e  o g ło s z e n ia  l ic y tą c y j m ie n ia  ru c h o m e g o  
i n ie ru c h o m e g o  o s a d , o k tó ry c h  c o ra z c z ę ­

ś c ie j s ię  s ły s z y . N ie s te ty  z  p o w o d u  p rz e s ile ­
n ia g o s p o d a rc z e g o , b ie d y n a w s i —  e g z y ­
s te n c ja  o s a d n ik a  p o ls k ie g o  n a  k re s a c h , z o ­
s ta ła z u p e łn ie p o d w a ż o n a . O s a d n ik z t r u ­
d e m  d z iś w a lc z y  z b ra k a m i m ą te r ja ln e m i. 
J e ś l i n ie u z y s k a  o n  n a ty c h m ia s to w e j p o ­

m o c y  g ro z i m u  ru in a a  k re s o m  z m ie rz c h  !

J u ż ó d  k i lk u  ty g o d n i to c z y s ię  —  n a j ­
p ie rw  w  L u b a w ie a o b e c n ie w  B ro d n ic y  
— - s e n s a c y jn y p ro c e s p rz e c iw  A d a m o w i  
O łd a k o w s k ie m u i ż o n ie je g o M a r j i o s z e ­
r e g o s z u s tw  i p rz e s tę p s tw  k ry m in a ln y c h :  
f a łs z o w a n ie p o d p is ó w , n a k ła n ia n ie  d o f a ł­
s z y w y c h z e z n a ń  i tp .

O s k a rż o n y  p o c h o d z i z p o w a ż a n e j ro d z i­
n y z ie m ia ń s k ie j z b . K o n g re só w k i , n ie z b y t  
m a ję tn e j . P o m im o  to n a b y ł w  r . 1 9 2 3 n a  
P o m o rz u d u ż y m a ja te k ^ ra s z e w y w p o ­
w ie c ie lu b a w s k im .

m ie w a ją k o n s ty tu c y jn i m o n a rc h o w ie , a le R o z b ie ż n o ść  w ię c  m ię d z y  te o r ją  i p ra k ty k ą ,  

z a p o m in a  o  n a jp ro s ts z y m  ta k c ie  w o b e c  P re m ię d z y  s ło w a m i a  c z y n a m i z b y t je s t w id o -  
z y d e n ta . g d y  c h o d z i o  je d n e g o  m in is tr a , —  c z n ą  i r a ż ą c ą .  O b y w a te l .

A n g ie ls k i m ą ż s ta n u B a lfo u r , z m a r ły  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu , p o c h o w a n y z o ­

s ta ł w  m y ś l s w e g o  ż y c z e n ia  z u p e łn ie  s k ro m n ie .

z e b ra ć  
z c h ę -

k a to l i-

Głos osadników polskich z Wołynia
Na te skargi „sanacja” zatyka uszy.

List z bolszewji do JEm. Arcypasterza 
Warszawskiego.

Czekamy ratunku!
(K A P .) J E m . k s . k a rd y n a ł R a k o w s k i  

o tr z y m a ł l i s t z R o s ji s o w ie c k ie j , o p a tr z o n y  

l ic z n e m i p o d p is a m i, b ła g a ją c y o r a tu n e k .  
T re ś ć  te g o  l i s tu p is a n e g o  p rz e z  lu d z i p ro ­
s ty c h m ó w i s a m a z a s ie b ie o  s t r a sz n y c h  
w a ru n k a c h b y to w a n ia lu d n o ś c i w  R o s j i  

s o w ie c k ie j . L is t te n p o d a je m y w  c a ło ś c i :
„ B ę d ą c  w  w ie lk ie m  u c ie m ię ż e n iu  w  n ie ­

w o li b o ls z e w ic k ie j g o r s z e j m o ż e , n iż n ie ­
g d y ś e g ip s k ie j, ro b im y  o s ta tn i w y s i łe k  r a ­

to w a n ia  s ię j d la te g o  o d z y w a m y  s ię  d o  A r-  
c y p a s te r z a W a rs z a w sk ie g o , ja k o d o o jc a ,  
g d y ż  m a m y  p e w n o ś ć , ż e w s ta w i s ię  z a n a ­

m i, b y  p rz y śp ie sz o n o  n a s r a to w a ć
O d k i lk u  la t w y g lą d a m y w y b a w ie n ia ,  

n ie m n ie j m o jż e . n iż d u s z e c z ty ś c o w e i n a ­
d z ie ją ż y w ie n i ia k o ś e g z y s to w a liś m y c h o ­

c ia ż m a s a  le p s z y c h  lu d z i, ta k  d u c h o w n y c h  

ja k i c y w iln y c h , p o w y s y ła n o a lb o w  S o ­
ló w k i. a lb o  w  le p s z y ś w ia t . O b e c n ie d o  
s z c z ę tu  n a s  d o c ię to , b o  p o d  p rz y m u s e m  n a ­
s z e d z ie c i s z k o ln e a  ta k ż e  j ro b o tn ic y  m u ­

s z ą  s k ła d a ć  p o d p is y  o z n o s z e n iu  k o ś c io łó w ,  
d la  n a s  d ro g ic h , i ró w n ie ż  ś w ią ty ń  in n y c h  

w y z n a ń .  : ‘
O d b ie ra ją n a m  m a ję tn o ś ć i ru c h o m ą  

i n ie ru c h o m ą  i o b ra n y c h  w r k i lk a  d n i , a  b y ­
w a ż e i w  k i lk a  g o d z in , w y s y ła ją  n ie w ia - i 

d o m o  g d z ie , m o ż e w  tu n d ry , a lb o  w  b ło ta  
ja k ie . N ie p o s łu sz n y c h w y g n a ń c ó w , c o s o ­

b ie n ie ż y c z y l i p o d p is a ć s ię . ż e b e z p rz y ­

m u s u  w y je ż d ż a ją , t r z y m a n o p o k i lk a d n i  
w  o b e rż a c h  i s ta jn ia c h , p rz y  m ro z ie , z  m a . ; 
łe m i d z ie ć m i; b y ły  w y p a d k i ż e n ie m o w lę - j 

ta p rz y c h o d z i ły n a ś w ia t w  ty c h ż e o b e r -

ż a c h  i s ta jn ia c n . a  w ie lu  s o b ie ż y c ie s k ra ­
c a ło .

A  c o n a s i d u c h o w n i c ie rp ią ! C h y b a , ż e  

w s z y s tk ie m ę k i o d b ę d ą n a ty m  ś w ie c ie ,  
A  i lu  z o s ta ło  z a m o rd o w a n y c h  i je s z c z e ż y -  

ją c y c h z a k o p a n y c h .

A  c o c ie rp ią te d z ie c i s z k o ln e , k tó ry c h m ie js c e  p rz y s ię g i" , o s k a rż a ją c e  Ż a jd la . Z a -  
w id z ia n o w  k o ś c ie le , ja k ie d rw in y s ły s z ą  
i c z y ta ją  o  B u g u , C h ry s tu s ie  P a n u , o  O jc u  
ś w .!

P o d p is y  d la k o le k ty w iz a c ji n a jc z ę ś c ie j  
z b ie ra ją s ię p rz y  p o m o c y  n a g a n a  p o d  h a ­
s łe m : k to  p rz e c iw  k o le k ty w a . te n  p rz e c iw ­

k o  s o w ie ta . a  k to  p rz e c iw k o  s o w ie ta , te m u  

k u la  w  le b ! A  to  m y  g ło d n i i n a d z y , b e z  

g ło s u , b o g ło s u n ie m a ją z a c n ie js i lu d z ie ,  
n ie m o g ą o n i n ic k u p ić a n i g d z ie p ra c o ­
w a ć . a n i m ie s z k a ć g d z ie , b o  p o w y p ę d z a n o  
ic h  z w ła s n y c h  m ie s z k a ń a w  in n y c h  n ie  

m a ją  p ra w a  r e g is t ro w a ć  s ię . K o ń c a  n ie  b y ­
ło b y p is a ć o w s z y s tk ic h n a s z y c h  m ę k a c h  

i n ie s z c z ę ś c ia c h , a  tu  ta k t r u d n o p is a ć .  
K ą ta n ie m a , g d z ie ;,  n ie b y ło b y s z p ie g a  
i p rz e z o s tro ż n o ś ć n ie m o ż e m y  
je s z c z e ty lu  p o d p is ó w , i lu b y je  

c ią z ło ż y ło

C z e k a ją c r a tu n k u  n ie  ty lk o  m y ,  
c y . z w ra c a m y  s ię d o  n a s z e g o  A rc y p a s te r z a ,  
a le te ż lu d z ie i in n y c h  w y z n a ń , k tó ry m  

o d e b ra n o  ic h  ś w ią ty n ie , p ro s z ą c , b y  z a  n a ­
m i D o s to jn y A rc y p a s te r z w s ta w ił s ię  
u  O jc a ś w ., u  n a s z e g o  i u  in n y c h  n a ro d ó w .  

N ie c h b o ls z e w ic y , o d e b ra w s z y w s z y s tk o ,  

p rz y n a jm n ie j B o g a n a m  z o s ta w ią " .

o s a d n ic tw a . S m u tn e to le c z p ra w d z iw e .  
D z iś t r z e b a  b y ć  ś le p y m  lu b  p rz e c iw n ik ie m  

p o ls k o ś c i, ż e b y  n ie u z n a ć s z c z y tn y c h w y ­
n ik ó w  p ra c y  o s a d n ik a  p o ls k ie g o  n a  W o ły ­

n iu . D o ś ć w s p o m n ie ć , ż e ta m  g d z ie z n a j ­
d u ją  s ię  o s a d y  p o ls k ie  —  k ip i ż y c ie  n a  p o lu  
s p o łe c z n e m  i g o s p o d a rc z e m . In ic jo w a n ie  

i r e a l iz o w a n ie b u d o w y  k a p l ic , d o m ó w  lu ­
d o w y c h , s z k ó l p o ls k ic h , z a k ła d a n ie  c z y te l-  
n i-m a c ie rz y , in te n sy w n e p ra c e w  o rg a n i­

z a c ja c h  ro ln ic z y c h , d o d a tn i w p ły w  p a  lu d ­
n o ś ć ru s k ą w k ie ru n k u p a ń s tw o w y m  

i w ie le in n y c h r z e c z y s ą s p ra w d z ia n e m  
ty c h w ła ś n ie p ię k n y c h w y n ik ó w p ra c y  
o s a d n ik a  p o ls k ie g o  n a  W o ły n iu . D z iś n a d ­
c h o d z ą z ty c h  o s a d  z ło w ro g ie w ie ś c i o c o ­

r a z  to  n o w y c h  l ic y ta c ja c h  m ie n ia  o s a d . N ie  
d z iw  w ię c , ż e  s ta n  p o w y ż s z y  b u d z i p o w a ż n y  

n ie p o k ó j w  s p o łe c z e ń s tw ie , k tć re z d a je  s o ­
b ie s p ra w ę z p o w a ż n e g o z a ry s o w a n ia s ię  
je d n e g o  z f i la ró w  p o ls k o ś c i n a k re s a c h  —  
ja k ie m  je s t w ła ś n ie  o s a d n ic tw o

D la te g o te ż w ła d z e w in n y m ia s t k o n ­
ty n u o w a n ia  s w e j u k ra in o f i ls k ie j p o l i ty k i  —  
p rz e d e w s z y s tk ie m  o to c z y ć o p ie k ą o s a d n ic ­
tw o  p o ls k ie , b o  te g o  w y m a g a in te r e s p a ń ­
s tw a  i p o ls k o ś c i n a  k re s a c h . A le c z y  k ró t­
k o w z ro c z n a s a n a c ja z ro z u m ie tę n a g lą c ą  
p o tr z e b ę , w ą tp im y " . —

Sensacyjny proces o oszustwo.
Adama Ołdakowskiego I jego żony przed sądem w Brodnicy.

P o m a g a ła m u w m a c h in a c ja c h ż o n a  
M a r ja z d o m u B a g iń s k a , p o d o b n o ro d z o ­
n a  s io s tr a  g ło ś n e g o o rg a n iz a to ra z a m a c h u  
n a c y ta d e lę w a rs z a w s k ą . P a rk a u p ra w ia ­
ła s w e o s z u s tw a p rz e z s z e re g  la t i s p ry t­
n ie u m ia ła w y m y k a ć  s ię z r ą k  s p ra w ie d l i­
w o ś c i , o s k a rż a ją c o f ia ry s w e —  z w y k le  
n a p o d s ta w ie s f a łs z o w a n y c h „ z a rę c z e ń  
w  m ie jsc e p rz y s ię g i"  —  o ró ż n e p rz e s tę p ­
s tw a a n a w e t z b ro d n ie . D o p ie ro , g d y  
w p o c z ą tk u u b ie g łe g o ro k u O łd a k o w s c y  
z o s ta l i a re s z to w a n i , z a c z ę ła s ię s p ra w a  

w y ja ś n ia ć i .m a te r ja ł o b c ią ż a ją c y u ró s ł  
w  k o ń c u  d o ta k ic h ro z m ia ró w , ż e o b e c n y  
p ro c e s p o trw a  je s z c z e p rz e z k i lk a ty g o d n i .

N ie p o d a je m y s z c z e g ó ło w e g o s p ra w o ­
z d a n ia z ty c h ro z p ra w , g d y ż z a ję ło b y to  
z b y t w ie le m ie js c a . S tre ś c im y  ty lk o p o ­
k ró tc e d o ty c h c z a so w y p rz e b ie g p ro c e s u  
a s z e rz e j o m ó w im y s p ra w ę , g d y z a b io rą  
g ło s o s k a rż y c ie le i o b io ń c y .

J a k  ju ż d o n o s i l iś m y p rz e w o d n ic z y  ro z ­
p ra w ie s ę d z ia L ip iń s k i, o s k a rż a p ro k u ra ­
to r G iz iń s k i , a ja k o o s k a rż y c ie l u b o c z n y  
w y s tę p u je d z ie rż a w c a S tra s z e w  p . Z a jd e L  
O s k a rż o n y c h b ro n i m e c e n a s P a s c h a ls k l  
z W a rs z a w y .

N ie m a l w s z y s c y ś w ia d k o w ie z e z n a ją  
o b c ią ż a ją c o d la o s k a rż o n y c h , n a w e t c i ,  
k tó ry c h o n i s a m i p o d a l i ja k o ś w ia d k ó w  
„ o d w o d o w y c h " .

P rz e s łu c h a n y ja k o ś w ia d e k p . Z a jd e l  
je s t o d  r . 1 9 2 7 d z ie rż a w c ą  c z ę ś c i S tra s z e w ;  
z e z n a je o n , ż e p o z n a ł s ię z O łd a k o w s k im i  
w  p o c z ą tk u te g o ż ro k u . W s k u te k  o s z u s tw  
O łd a k o w s k ic h  p o n ió s ł s t r a ty  n a  o k o ło  1 0 0  
ty s ię c y z ł . , o k tó re w n ió s ł p o w ó d z tw o c y ­
w iln e , z a s t r a ty  m o ra ln e z a ś s k a rż y  o 5 0  
ty s ię c y  z ł . , g d y ż O ld a k o w s c y  s p o w o d o w a li  
b ą d ź s a m i b ą d ź p rz e z s w y c h p o d s ta w io ­
n y c h lu d z i d w u k ro tn e a re s z to w a n ie go, 
w n o s z ą c d o w ła d z d o n ie s ie n ia , o s k a rż a ją ­
c e g o  o o s z u s tw o , o u s i ło w a n ie z a b ó js tw a ,  
o  s p ę d z e n ie  p ło d u  i s u te n e rs tw o  i td .

Z a u fa n ie z ja k ie m  o d n o s i ł s ię d o O ł­
d a k o w s k ic h t łu m a c z y s to s u n k ie m m iło s ­
n y m , k tó ry u tr z y m y w a ł z o s k a rż o n ą ,  
o c z e m  —  z d a n ie m  je g o  —  w ie d z ia ł m ą ż ,  
b o , c h c ą c u z y s k a ć  o d  n ie g o  p ie n ią d z e lu b  
ż y ra  n a w e k s e l , s a m  d o  n ie g o ż o n ę p rz y ­
s y ła ł . j

W  c z w a r ty m  d n iu ro z p ra w y s ą d  p rz e ­
p ro w a d z i ł w iz ję lo k a ln ą  m a ją tk u  S tra sz ę -  
w y i s tw ie rd z i o p ła k a n y s ta n te j c z ę ś c i , 
k tó rą  z a rz ą d z a ł O łd a k o w s k i : c e g ie ln ia , g o ­
r z e ln ia  i m ły n  z n a jd u ją  s ię  w  s ta n ie  o p la -*  
k a n y m , d o m  m ie s z k a ln y w y g lą d a ta k , ż e  
t r u d n o w p ro s t u w ie rz y ć , b y m ie s z k a l i  
w  n im  lu d z ie .

W  p ie rw s z y c h d n ia c h ro z p ra w y s ą d o ­
w e j z a ró w n o w  L u b a w ie ja k i B ro d n ic y  
p rz e s łu c h a n o d łu g i s z e re g ś w ia d k ó w , ro ­
b o tn ik ó w  i r z e m ie ś ln ik ó w , k tó rz y p ra c o ­
w a li w  S tra s z e w a c h i k tó ry m  o s k a rż o n y  
p rz e d k ła d a ł d o p o d p is u „ z a rę c z e n ia " w  

r ę c z e n ia ta k ie p o d p is y w a li c z ę s to  n ie z n a ­
ją c z u p e łn ie ic h t r e ś c i . C z ę s to p o d p is y ­
w a li p o p ro s tu  p u s te  a rk u s z e p a p ie ru , k tó ­
r e o s k a rż o n y p ó ź n ie j w y p e łn ia ł w e d łu g  
s w e j w o li, w  m a c h in a c ja c h  ty c h  u c z e s tn i­
c z y ła ta k ż e je g o  ż o n a .

P o d c z a s p rz e s łu c h iw a n ia  ś w ia d k ó w  n ie ­
je d n o k ro tn ie p . p rz e w o d n ic z ą c y m u s ia ł  
z a ró w n o o s k a rż o n e m u  ja k  i je g o o b ro ń c y  
z w ra c a ć u w a g ę n a n ie w ła ś c iw y s p o s ó b  
s ta w ia n ia  p y ta ń  n ic n ie m a ją c y c h , w s p ó l­
n e g o z e s p ra w ą . C h w ila m i o d n o s i ło s ię  
w ra ż e n ie , ja k o b y o s k a rż o n y w y s tę p o w a ł  
w o b e c ś w ia d k ó w  w  ro l i s ę d z ie g o ś le d c z e ­
g o . D o p ie ro  p o k i lk u a d m o n ic ja c h O łd a - • 
k o w s k i s tr a c ił s w ó j tu p e t , c h o ć i n a d a l  
w y s tę p u je z w ie lk ą p e w n o ś c ią s ie b ie , p o ­
m im o , iż d o tą d  a n i je d e n  ś w ia d e k  n ie  z e ­
z n a w a ł n a  je g o k o rz y ś ć .

S z e re g ś w ia d k ó w  z W a rs z a w y z e z n a je  
o o s z u s tw ie c z e k o w e m  o s k a rż o n e g o : k u p ił  
o n d w a s a m o c h o d y i z a p ła c i ł c z ę ś ć g o ­
tó w k ą a c z ę ś ć w e k s la m i; w e k s le w y k u p ił  
w  d n iu  p ła tn o ś c i, d a ją c c z e k  n a  5 6 .0 0 0 z ł .  
n a  b a n k  W o ło m s k ie g o  w  W a rs z a w ie . C z e k  
te n n ie m ia ł p o k ry c ia i w s k u te k te g o  
h a n d la ra s a m o c h o d ó w B ie ło u s o w z o s ta ł  
z ru jn o w a n y .

O łd a k o w s k i, k tó ry p ie rw o tn ie zaprze­
c z a ł , b y  c z e k  te n  n o s i ł je g o  p o d p is a  p ó ź *  
n ie j z n ó w  u tr z y m y w a ł , ż e c z e k  z o s ta ł m u  
s k ra d z io n y , w n o s i d w u k ro tn ie o p o w o ła ­
n ie ja k o ś w ia d k a „ ja s n o w id z a " in ż . O s -  
s o w ic k ie g o  z W a rs z a w y , a b y o rz e k ł , ja k ą  
d ro g ą  c z e k  d o s ta ł s ię  d o  B ie ło u s o w a . O c z y ­
w iś c ie s ą d  ta k n ie d o rz e c z n y  w n io s e k o d ­
d a l i ł .

O p ró c z o s k a rż y c ie la u b o c z n e g o Z a jd la  
z e z n a w a ł d o tą d s z e re g in n y c h o s ó b , p o ­
s z k o d o w a n y c h p rz e z O łd a k o w s k ic h . B a r ­
d z o  c ie k a w ie  p rz e d s ta w ia  s ię  s p ra w a  o s z u ­
k a n e g o ro ln ik a z e S k u rp ia , A lo jz e g o N o ­
w iń s k ie g o , ty c z ą c a s ię d z ie rż a w c y m a ją t ­
k u  C z te ry w łó k i , k tó ra c h o ć d a tu je o d  ro ­
k u  1 9 2 2 d o tą d  je s z c z e  n ie  je s t z a k o ń c z o n a , 
g d y ż z O łd a k o w s k im  w s p ó łd z ia ła l i tu je ­
s z c z e in n i s p ry tn i o s z u ś c i .

Ulgi dla urzędników państwo­
wych w Krynicy.

D e p a r ta m e n t s łu ż b y z d ro w ia m in is te r ­
s tw a  s p ra w  w e w n ę tr z n y c h , p ra g n ą c  u ła tw ić  . 
u rz ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m  m o ż n o ś ć p rz e ­
p ro w a d z e n ia  k u ra c ji w  K ry n ic y , w y d ą ł z a ­
r z ą d z e n ie , u p ra w n ia ją c e  w s z y s tk ic h  u rz ę d ­
n ik ó w  i ic h  ro d z in y  d o k o rz y s ta n ia z 5 0 -  
p ro c e n to w y c h u  1  g z a ró w n o m ie s z k a ­
n io w y c h  ja k  i k ą p ie lo w y c h  w  d o ­
m u  z d ro jo w y m  w  K ry n ic y .

Z a rz ą d  r e s ta u ra c ji w  d o m u  z d ro jo w y m  
z g o d z i ł s ię z e s w e j s t ro n y n a u d z ie le n ie  
u rz ę d n ik o m  p a ń s tw o w y m  z n iż k i w kosz­
ta c h s to ło w a n ia w  w y s o k o ś c i 5 0 procent

Przygnębienie Polaków na 
obczyźnie.

J a k in fo rm u je „ G ło s N a ro d u * * (n r T9 
z d n . 2 6 . I I I . b r .) :

—  „ O s ta i tn ie w y d a rz e n ia w  P o ls c e w y ­
w o ła ły  w ’ p o ls k ie j k o lo n ji w  P a ry ż u  przy­
g n ę b ia ją c e w ra ż e n ie . W ś ró d P o la k ó w  
o n ic z e m  in n e m  s ię n ie  m ó w i, ja k  o  c ię ż -  
k ie m  p o ło ż e n iu g o s p o d a rc z e m  i p o l i ty c z -  
n e m  w  k ra ju . O s ta tn ie w y d a rz e n ia w  P o l­
s c e n ie z n a la z ły  w ię k s z e g o e c h a w  p ra s ie  
f r a n c u s k ie j p o m im o w y s iłk ó w  p ro p a g a n d y  
n ie m ie c k ie j* * . —

Niemcy rzucają miljony na wal­
kę z nami, złoimy chociażby 
najskromniejszy datek na ora-
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O b serw u jąc to k  p rac d esy g no w an eg o  

p rem je ra  p . S zy m ańsk ieg o n ad  u tw orze ­
n iem  ,,n o w eg o rząd u " n ie tru d n o b y ło  

zau w aży ć , że  m isja  jeg o  sk azan ą  b y ła  n a  
n iep o w o d zen ie . O  ile b o w iem  n o w y  rząd  
m ia ł o d p o w iad ać śc iśle id eo m  m arszał­

k a P iłsu d sk ieg o , — - rzecz ja sn a , że n ib  

zn alaz łb y  w ięk szo śc i w  S e jm ie , k tó ra d o -

m ag a s ię ca łko w iteg o  z likw id o w an ia p o -  
m ajo w eg o  sy stem u  rząd zen ia . S am a  o so ­
b a d esy g n o w an eg o  p rem je ra , k tó ry je s t 

ś lep y m  w y zn aw cą id eo lo g ji m arszałk a , 

p o zw alała  p if.y p u szćzać , że cz ło w iek  ten  
n ie  zn a jd z ie d ro g i d o  p o jed n an ia —  ch o ­

c iażb y  ch w ilo w eg o  —  d w u  ró żn y ch  św ia ­
to p o g ląd ó w .

P o ty g o d n iu n iew iad o m o d o jak ieg o  
ce lu zd ąża jący ch k o n feren cy j —  u d a je  
s ię d esy g n o w an y p rem je r z rap o rtem  d o  

m arsza łk a  P . T y m razem  m arsza łek  n ie  

u c iek ł s ię d o  , en u n c jac ji 4 4 , —  lecz  d o  p o ­
d an ia  w arun k ó w , o d  k tó ry ch  sp e łn ien ia  
u za leżn ia sw ó j u d z iał w  p rzysz ły m  rzą ­

d z ie .
Jak iem iż są te w aru n k i:
1 . „P o sło w ie i p artje n ie b ęd ą s ię  

w trącać d o sp raw  p erso n a ln y ch rząd u  

i rząd zen ia .
2 . N ie b ęd ą s ię w trąca ły d o sp raw , 

u w iązan y ch  z u ch w alo n y m  b u d że tem .
3 . A rty k u ł 6 u staw y sk a rb o w ej, u sta ­

n aw iający w aru n k i o d p o w ied z ia ln o śc i 

za p rzek ro czen ia b u d że to w e , zo stan ie  

w  S e jm ie w y cofan y .
4 . R ząd  b ęd z ie  rząd z ił p rzez  n a jb liż sze  

p ó łro cze b ez p arlam en tu , k tó ry w  ty m  

czasie n ie zo stan ie zw o łan y .
P rzy jrzaw szy  s ię ty m  w aru n k o m , za ­

u w aży  k ażd y , że w szy stk ie są sp rzeczn e  

z k o n sty tu c ją i p rzen ig d y n ie zn a jd ą  
ap rob a ty an i w  o b ecn y m  S e jm ie —  an i 

k ied yk o lw iek . P rzy jęcie  w aru n k ó w  m ar ­
sza łk a  —  ró w n a ło b y  s ię u ch w alen iu  d y ­

k ta tu ry . A czk o lw iek  w  w aru nk ach ty ch  

n iem a m o w y  w y raźn ie  o S e jm ie i S en a ­
c ie , ty lk o  o „p o słach  i p artjach 4 4 , to  jed ­
n ak n ie u leg a k w estji, że m o w a je s t 
o  S e jm ie i S en acie  —  czy li, że w aru n k i  
te są  sk ie row an e p o d  ad resem  c iał u sta ­

w o d aw czy ch i z teg o p u n k tu w id zen ia  
n a leży  o cen ić  ich ch arak te r.

O ile w ięc c ia ła u staw o d aw cze n ie  

m ają  s ię w trącać d o  sp raw  p erso n a ln y ch  
rząd u i rząd zen ia , to te rn w y k lu cza s ię  
w sze lk ą o d p o w ied z ia ln o ść rząd u p rzed  

p arlam en tem  jak o  w ład zą  n acze ln ą , k tó ­
rą  ten że d z ierży  w  im ien iu  n aro du . Jeśli 

S e jm  i S en a t m ają w y cofąć a rt 6 -jis ta -- 
w y sk a rb o w ej, tz . że p rzek ro czen ia  b u d ­
że to w e , za  k tó re  zo sta ł p o staw io ny  b . m i­
n is ter C zech o w icz  p rzed  T ry b u n a ł S tan u  

m ają b y ć o d tąd u zn an e jak o zg o d n e  
z p raw em . W  tak im  raz ie k o n tro la rzą ­

d u  zo sta je z n aszego  p raw a p ań stw o w e ­
g o zu p e łn ie w y k reślo n ą i o g ó ł u p raw ­

n ień m a b y ć p rze lan y n a „n ieod p o w ie ­

d z ia ln y  rząd 4 4 .
N a  tak ie  w aru n k i o czy w iśc ie m o że s ię  

ty lk o  zg o d z ić  sam  m arsza łek  i jeg o ś lep i 
w y zn aw cy! Z tak iem  też p rzy jęc iem  
sp o tk a ły  s ię o w e w aru n k i. T y lk o „u czo ­
n y p ro feso r 4 4 S zy m ań sk i u zn a ł m arsza ł­

k a  „p ro ro k iem 4 4 , o św iad cza jąc , że „d z ie je  
teg o cz ło w iek a są tak  d z iw n e , że n ie raz  

p o  3 0 la tach  d o p ie ro  s ta ją s ię ja sn e rze ­
czy , d z is ia j n iez rozu m ia łe ...4 * O czy w iśc ie 

je s t to  zasad a  k a tech izm u ra so w eg o p ił-  
su d czy k a , k tó ra m o że w y w o łać jed y n ie  
u b o lew an ie n ad  p ły tk o śc ią  u m y słu  —  ja ­
k a  zw y k le id z ie w  p arze z ś lep em  —  b o  

tak ie  je s t jed y n ie m o żliw e —  w y zn aw a ­
n ie id eo lo g ji m arsza łk a . I zn o w u z jed ­
n e j s tro n y  en tu z jazm  w ie lb ic ie li r ro ro k a  

—  ą z d ru g ie j w zd ry g n ięc ie ram io n am i 

n ą  p o ża ło w an ia g o d n e  p recy zo w an ie  w a ­

ru n k ó w p rzecen iająceg o sw ą w arto ść  
m arsza łk a .

M y  p rzy w y k liśm y  s ły szeć o d  m arsza ł­
k a rzeczy n ies ły ch an e i w  w aru n k ach  

ty ch n ie w id z im y n ic n o w eg o . Ż e p o  li-  
n ji w y tyczn e j zaw arte j w w aru n k ach  

rząd  p o stępo w ał —  teg o b y liśm y św iad ­
k am i. Ć łić ia łb y  w ięc m arsza łek jak  zw y ­
k łą . ab y  w szy stk o , co d o tąd czy n ił b ez ­
p raw n ie , zo sta ło zaap ro b o w an e i u zn a ­
n a  za zb aw ien ne . A le tak ieg o p rzy k laś-  

n ięc ia  —  m ó g łby  s ię  sp o d z iew ać  ty lk o  o d  
n aro d u  id jo tó w . Ż e w ięc s ię p o m y lił n a ­

zy w ając n as n aro dem  id jo tó w  —  n a to  
w in n o jem u w sk azać k a teg ory czn e o d ­
rzu cen ie  w aru n k ó w , jak ie o sta tn io w y ­

p o w ied zia ł.
P rzejrzy  ch y b a o b ecn ie  m arsza łek , że  

m isja jeg o  je st d efin ity w n ie sk o ńczo n ą . 
S k o ro sw ó j u d z ia ł u za leżn ił o d w aru n ­
k ó w , k tó re s ię b ezw zg lęd n ie o d rzu ca , 

w ięc m am y n ad z ie ję , że b ęd z ie k o n sek ­

w en tn y m , jak im  s ię zaw sze p rzed staw ia  
—  i u su n ie  s ię z n aszego  ży c ia  p ań stw o ­

wego. Jes t to  jed yn e w y jśc ie ze sp raw y ,

o ile ch ce m arsza łek  p rzyp ieczę tow ać n e czasy „ rad o sn e 4 4 , p o zo sta jące p o d  

sw o ją ,j£ o n se ik w en tn o ść“ . o p iek ą n iep o zn an eg o  „p ro ro k a" —  a  n a-

C zas z resz tąb y b y ł, ab y  p o „zb o żn y m  

ży w o cie 4 4 u d a ł s ię s ta rzec n a  sp oczy nek ,  
a za n im  p ó jd z ie zg ra ja k arjero w iczó w  

jem u  asy stu jący ch  i sk o ń czą s ię o p łak a-

Walka o duszę młodzieży.
P o n iew aż o b ó z an ty ch ry sta u siłu je u -  

to śm ie le j w y stęp u je d o w alk i p rzec iw  re ­
lig ijn em u w y ch o w an iu d z ia tw y i m ło d z ie ­
ży . k a to licy b aczn ie s tać w in n i n a s traży  
i s tan o w czo o d p ie rać a tak i m aso ń sk ie .

P o n iew aż o b ó z A n ty ch ry sta u siłu je u -  
śp ić czu jno ść k a to lick ą ró żn em i w y k rę ta ­
m i, m y m u sim y d o k ład n ie p o u czać s ię i 
ś led zić n ieb ezp ieczn ą ro b o tę .

D u żo św ia tła n a ro b o tę m aso ń sk o -w o l- 
n o m y ślic ie lsk ą rzu ca a rty k u ł H en ry k a K u -  
cen ero w icza : „W alk a o d u szę m ło d z ieży * * , 
k tó ry p o n iże j p rzed ru k u jem y z n r. 7 — 8  
„W iad om o ści d la D u ch o w ień stw a" —  ro cz -  
1 9 2 9 .

K ażd e zd ro w o m y ślące sp o łeczeń stw u  
z za in te reso w an iem ś led z i ro zw ó j ży c ia  
m ło d z ieży . M ło d z ież , p o siad a jąca w raż li­

w ą d u szę i reag u jąca b ezp o śred n io n a  
w szelk ie p rze jaw y ży c ia , je s t n a jlep szy m  
b aro m etrem , n o tu jący m n aw et n a jlże jsze  
o d ch y len ia . Z n astro jó w m ło d z ieży , jak z  
k s ięg i, w y czy tać m o żn a , jak ie o n a p o siaaa  
w arto śc i m o ra ln e i jak i d o ro b ek b ęd z ie  
m o g ła w p rzy sz ło śc i w n ieść d o sp o łeczeń ­
s tw a . O d je j fiz jo g n o m ji d u ch o w ej za leży  
o b licze d u ch o w e p rzy sz łeg o sp o łeczeń stw a .

Z ro zu m ia ły to d o b rze p o w o jen n e sp o łe ­
czeń stw a p o p rze jśc iu s tra szn e j b u rzy d z ie ­
jo w e j, k tó ra n ie p o zo sta ła b ez sk u tk o ’w . 
W  d z ied z in ie b o w iem  ży c ia zb io ro w eg o p a ­
n u je n iezad o w o len ie , p rze rad za jące s ię w  
n ien aw iść i w  w alk ę k laso w ą . G o rączk o w a  
p o g o ń za g ro szem  i w y n ik a jąca s tąd ch ęc  
u ży c ia w y tw o rzy ła a tm osfe rę tak c iasn ą i 
d u szącą , że n iem a w p ro st m ie j'sca n a ży w ­
sze tch n ien ia d u ch a lu d zk iego . Z w ięk sza ­
jąca s ię s ta le sw o b o d a o b y cza jó w , p ły tk ość  
ży c ia re lig ijn eg o , ro zb ic ie ży c ia ro d z in n eg o  
sp o w o d o w ały zn aczn e o b n iżen ie s ię p o z io  
m u e ty czn eg o sp o łeczeń stw . W  tak ie j to  
ch w ili sp o łeczeń stw a p o w o jen n e , p rzezy ­
w ając g ro źn y k ry zy s m o ra ln y , z u fn o ścią  
sp o g ląd a ją n a m ło d z ież w te j n ad z iei, że  
o n a p rzy n ies ie to u p rag n io n e i o czek iw an e  
o d ro d zen ie w ew n ętrzne lu d zk o śc i.

S p o łeczeń stw o p o lsk ie w  d u ży m  s to p n iu  
św iad o m e ro li, jak ą m a sp e łn ić m ło d z ież  
p iln ie ś led zi je j ży c ie i sy m p a tią d arzy  
w szelk ie zd ro w e o d ru ch y m ło dz ieży . „T a ­
k ie są rzeczp osp o lite , jak ie ich m ło d zieży  
ch o w an ie" , p isa ł k s. S tan is ław S tasz ic w  
sw o ich „P rzestro g ach d la P o lsk i". T rzeb aż  
b y ta św iad o m o ść p rzen ik n ę ła ca łe sp o łe ­
czeń stw o p o lsk ie , b y sze ro k ie w arstw y sp o ­
łeczeń stw a p o siad a ły s iln e p o czu c ie o d p o ­
w ied z ia ln o śc i za lo sy m ło d z ieży , a te rn sa ­
m em  i p rzy sz łe j R zeczy p osp o lite j P o lsk ie j.

D zis ia j szczeg ó ln ie p o trzebn a je s t czu j­
n o ść sp o łeczeń stw a . K to b o w iem p iln ie  
w słu ch u je s ię w tę tn o ży c ia p o lsk ieg o , ten  
czu je , że zan o si s ię n a zac iek łą w alk ę z K o  
śc io łem k a to lick im .- ' Ju ż i m ło d z ież s ta ła  
s ię ’ p rzed m io tem zab ieg ó w sek c ia rsk ich , 
w o ln o m y ślic ie lsk ich i k o m u n is tyczn y ch . 
T o czy s ię w alk a o d u szę m ło dz ieży . N ic  
d z iw n eg o , że n a ty m  te ren ie s to czy s ię w al­
n a ro zp raw a w ro g ó w K o śc io ła k a to lick ieg o  
z jeg o w y zn aw cam i. P rzec ież o d zd o b y c ia  
teg o b astjo n u za leży zw y c ięs tw o . W ro g o ­
w ie w iary n asze j św . w ied zą d o b rze , że m e  
w y starczy „n aw racać" d o ro sły ch , trzeb a  
p racę zacząć „o d d o łu 4 4 , t. zn . p o c iąg n ąć za  
so b ą m ło dz ież , a n aw et i d z iec i. T o w y jaś­
n ia n am n am ię tn ą i zac iek łą ża rliw o ść  
z jak ą w o ln o m y ślic ie le , k o m u n iśc i i ses-  
c ia rze p rzy k ład a ją s ię d o ro zw o ju an ty k a ­
to lick ich o rg an izacy j m ło d z ieży , ao  
św ieck ieg o sy stem u w y ch ow an ia d z iec i w  
szk o le itd . W  w alce te j n ie p rzeb ie ra ją w  
śro dk ach , jak : o p ero w an ie szu m n em i h a ­
s łam i, b ru d n ą lite ra tu rą i b ezw sty d n em i 
w id o w isk am i w tea trze , czy k in ie . W  ten  
sp o só b , licząc n a n ied o św iad c^en ie ży c io w e  
i zap a lo n e g ło w y m ło d z ieży , u siłu ją sk a lać  
je j d u szę.

A żeb y rzu c ić sn o p św ia tła n a sp o so b y  
i m etod y , jak iem ! p o słu g u ją s ię w ro g o w ie  
K o śc io ła C h ry stu so w eg o , p rzy to czę  n astęp u  
jący fak t, o p ie ra jąc s ię  p rzy tem  n a  „R zeczy  
p o sp o lite j" (n r. 2 4 4 —  ro k 1 9 2 8 ) o raz n a  
m iesięczn ik u „W o ln o m y ślic ie l P o lsk i" (n r. 
5 —  ro k 1 9 2 8 ).

O tó ż „R zeczp o sp o lita" p o d n ag łó w k iem  
„T ru c ic ie le m ło d ych d u sz" o p isu je s tosu n ­
k i szko ln e w  p ew n e j m ie jsco w o śc i n ad B u ­
g iem . Z n a lazła s ię tam p ara n au czy c ie li, 
k tó rzy p a ła ją n ien aw iśc ią d o w iary k a to ­
lick ie j i K o śc io ła i tę n ien aw iść p rzeszcze ­
p ia ją n a u czącą s ię m ło d z ież . Jak o p rzy ­
k ład p o d a je „R zeczp o sp o lita" n astęp u jący  
d ja lo g m ięd zy w sp o m n ian y m n au czyc ie ­
lem  a d z iećm i:

„N au czy c ie l n a lek c ji zap y tu je d z iec i, 
d laczeg o zd e jm u ją czap k i, w ch o d ząc d o  
m ieszk an ia ; o czy w iśc ie d z iec i w sp o só b  
p ro sty o d p o w iad a ją : -d la teg o , że są o b razy  
św ię te .

N a to p an k ie ro w n ik ze śm iech em :
—  O b razy są to m alow an k i, B ó g zaś je st  

w y m y słem  lu d -k im . C zap k ę zd e jm u je s ię  
ze w zg lęd ó w  h ig ien iczn y ch .

P rzy k ażd e j sp o so b n o śc i, n ie raz p o za  
g o d z in am i szko ln em i, ro zw ija s ię p rzed  
m ło d ą d z ia tw ą teo rje ew o lu c ji i p o ch od ze ­
n ia cz ło w iek a o d m ałp y ."

N a p o w y ższy o p is reag u je „W o ln o m y śli­
c ie l P o lsk i* 4 w p aźd z ie rn ik o w y m  n u m erze  
z . r„ s tr . 1 1 i d o d a je o d s ieb ie tak ie u w ag i:

„D la k o respo n d en ta „R zeczy p o sp o lite j"  
fak t ten je st sm u tn y . E ty k a lu d zk a b y w a  
jed n ak ró żn a , n aw et p o d tą sam ą sze ro k o ­
śc ią g eo g raficzn ą, b o fak t, że są n au czy c ie ­
le , k tó rzy z zap a łem , n aw et w g o d z in ach  
p o zaszk o lny ch , u p rzy stęp n ia ją d z iec io m  
rze te ln ą n au k ę , w y zw o lo n ą z k sięży ch p o ­
w ijak ó w  i m ają cy w iln ą o d w ag ę zw alczać  
p rzesąd y re lig ijn e ~  d la m n ie je s t w y so ce

d e jd z ie  ch w ila  p raw d ziw e j p racy  n aro d u  

ze  zb io ro w y m  w y siłk iem  jeg o  w o li, czeg o  
o czek u jem y  z u tęsk n ien iem .

E . P .

rad o sn y . O k azu je s ię , że n ie je s t je szcze zu ­
p e łn e ź le , b o są lu d z ie , co n eu tra lń  u ją zg u ­
b n y , o g łu p ia jący w p ły w k le ru n a m ło de  
p o k o len ie ! P o stęp o w e n au czy c ielstw o je st  
p rzec iw w ag ą k le ru w  szk o le , a d z ia ła ln o ść  
jeg o je s t o d tru tk ą n a w y ja ło w ien ie u m y ­
s ło w e , jak ie sze rzy w szk o ln ic tw ie k ie r  
d z ięk i k o n k o rd a to w i. C zas ju ż n a jw yższy ,  
b y n au czy c ielstw o zab ra ło s ię d o p ie len ia  
ch w astó w , jak ie p o sia ł k ie r, b y n ie w y ra ­
s ta ły tak ie o k a-y , jak k o resp o n d en t „R ze ­
czy p o sp o lite j" , cz ło nek k le ry k a ln e j o rg an i­
zac ji ak ad em ick ie j „O d ro d zen ie* .

C zas n a jw yższy , b o k le r rząd z i s ię jak  
sza ra g ęś w szk o ln ic tw ie n iższem  i śred -  
n iem , i w d arł s ię w ’ m u rv w y ższy ch u cze l­
n i, g d < ie w  o b aw ie , b y m ło d z ież ak ad em ic ­
k a , p o zb aw io n a „o p iek i" d u szp aste rzy p o  
w y jśc iu ze szk o ły śred n ie j —  n ie p rze jrza ­
ła n a o czy , u rząd za co raz to n o w e im p rezy , 
w ro d za ju ty g o d n i „ filo -o ficzn o -re lig ij-  
n y ch " , lu b o rg an izu je ró żne „O d ro d zen ia* 4, 
so da lic je , to w arzy stw a m isy jn e , b rac tw a  
„Ż yw eg o R ó żań ca* itp .

N a p o stęp o w em n au czy c ie ls tw ie c ięży  
w ięc w o b ec p rzy szło ści P o lsk i p o w ażn y  
o b o w iązek . S ą ju ż jed n ostk i, co n ie b acząc  
n a te ro r k o ltu ń stw a . s ie ją zd ro w e z ian iu  
n au k i. T rzeb a , b y b y ło ich w ięce j! ,

T o m asz B o ru ta .* *
N ie m am  zam ia ru p o lem izo w ać z „W o l­

n o m y ślic ie lem ". p o n iew aż p o z io m teg o p i­
sm a , n ie k ry jąceg o s ię z resztą ze sw o ją  
n ien aw iśc ią w o b ec K o śc io ła k a to lick ieg o , 
iie zasłu g u je n a o d p o w ied ź . W arto jed n ak  
zau w aży ć , że w o ln o m y ślic ie le p o lscy p iln ie  
o b se rw u ją ży c ie m ło d z ieży , zw łaszcza g im ­
n az ja ln e j i ak ad em ick ie j. N ic d z iw n eg o , ze  
„o b y w ate lo m " z p o d zn ak u „W o ln o m y śli­
c ie la P o lsk ieg o 4 4 n ie p r-y p ad a d o g u stu ist­
n ien ie k a to lick ich o rg an izacy j m ło d z ieży . 
T o też k ażd a n a ty m  te ren ie s traco n a p o zy ­
c ja w y w o łu je w  o b o z ie w o łn o m y ślic ie lsk im . 
n ie d a jące s ię u k ry ć , n erw o w e o b jaw y n ie ­
zad o w o len ia , w  ro d za ju p o w y że j p rzy to czo ­
n y ch .

N ie m o żn a jed n ak że zam y k ać o czu n a  
to , iż w ro g o w ie n asi, m im o n ieu d a ly ch  
p ró b , n ie d a li za w y g ran ą i w  p o stac i co ­
raz to in n e j p o n aw ia ją sw o je a tak i n a m lo  
d z ież . N ie u d a ło im s ię ro zb ić jed n o śc i 
.Z w iązk u H arcerstw a P o lsk ieg o " , za ło ży li 
.W o ln e H arcers tw o " , k tó re w sw o im  o rg a ­
n ie „P ło m ien ie" d a ło n a jlep szy d o w ó d an ­
ty k a to lick ich i an ty n aro d o w y ch p o g ląd ó w  
sw o ich „ ry ce rzy " , u m ieszcza jąc a rty k u ły , 
p ro p ag u jące id ee b o lszew ick ie  i ży d o filsk ie . 
W o ln y m  H arcerzo m " n ie p o w io d ło s ię —  

o rg an izac ja ich s ię ro zp ad la* ). Z p o śró d  
in n y ch w y w ro to w ych o rg an izacy j, s to ją ­
cy ch p o d w p ły w em m aso n erii, w y m ien ić  
n am w y p ad a k ilk a s to w arzy szeń , k tó re  
sw o ją d z ia ła ln o ść  ro zsze rza ją n a te ren ak a  
d em ick i I tak is tn ie je sek c ja k o m in te rn u  
„K i m u n is ty czn a M ięd zy n aro d ó w k a M ło ­
d z ieży " o raz „Z w iązek N ieza leżn e j M ło ­
d z ieży S o c jo lis ty czn ." (b o jó w k a P P S .). O d ­
łam em  „Z w . N ieza l. M ło d z . S o c j.* 4 je s t k o ­
m u n is ty czn e „Ż y c ie 4 4.

M n ie j lu b w ięce j w y raźn e w p ły w y w o i-  
n o m u la rsk ie w y k azu ją o rg an izac je tak ie , 
jak „Z w iązek M łod z ieży P o stęp o w ej" , 
.Z w iązek M ło d z ieży N ieza leżn e j" i ró żn e  
„K lu b y N ieza leżn y ch P o g lądó w ". I u n as  
n a U n iw ersy tec ie P o zn ań sk im is tn ia ł 
„K lu b N ieza leżn y ch O p in ij" i k tó ry p o d  
p a tro na tem p . p ro f. K o zło w sk ieg o g ło sił 
h asła „ap o lity czn o śc i" , s ta ra jąc s ię m io -  
d ież n aszą o d erw ać o d o rg an izacy j k a to ­
lick ich i n aro d o w y ch N ajw y g od n ie j b o ­
w iem  p o d ty m  p łaszczy k iem  rzek o m ej „a -  
p o lity czn o śc i" w y ch o w ać lu d z i, k tó rzy n a  
p rzy sz ło ść b ęd ą „u n ieszk o d liw ien i" , t. zn . 
n ie b ęd ą p rzeszk ad za li w y w ro to w ej ro b o c ie  
m aso ń sk ie j. Z a ek sp ozy tu rę m aso n erji ro w  
n ież u w ażać n a leży am ery k ań sk ą Y . M . C . 
A ., k tó ra s ię sp o tk a ła z n a leży tą o d p raw ą  
ze s tro n l lisk o p a tu p o lsk ieg o , o raz ak ad e ­
m ick ie k o ła „S to w arzy szen ia W o ln o m y śli­
c ie li" . O so b n ą sek cję ak ad em ick ą p o siad a  
tak że „W ie lk a L o ża P o lsk a" .

T ru dn o w  ram ach n in ie jszeg o a rty ku łu  
w y czerp ać w szy stk ie o rg an izacje , b ąd ź to  
w y raźn ie m aso ń sk ie , b ąd ź b ęd ące p o d  
w p ły w em m aso n erji. T rzeb a so b ie ty lk o  
zd ać sp raw ę z teg o , że m aso n erja n ie u sta -  
je w sw o je j p o d z iem n e j, k rec ie j ro b o c ie , 
m ające j m ło d z ież p o lsk ą w y rw ać z o rb ity  
d z ia łań i w p ły w ó w id eo lo g ji k a to lick ie j 1 
n aro d o w ej. Ż e ta p o d z iem n a i zak o n sp iro ­
w an a p raca d a je ju ż p ew n e w y n ik i, n a to  
n a jlep szy m d o w o d em Ł aw ry n o w icze i 0 -  
b rąp a lscy . w ileń scy m o rd ercy sw y ch p ro ­
fe so ró w  i k o leg ó w .

A  o to n o w y fąk t d z ia ła ln o ści w y w ro to ­
w ej, n o w y o d g ło s w alk i o d u szę m ło d z ieży . 
„K u rje r P o zn ań sk i" z d n ia 1 6 . 3 . 1 9 2 8 (d e ­
p esza P . A . T .) d o n o si, że

„o rg an a w y d z ia łu ś led czeg o w  K rak o w ie  
p rzy stąp iły d o z lik w id o w an ia is tn ie jące j  
n a te ren ie K rak o w a k o m u n is ty czn e j o rg a ­
n izac ji d z iec ięce j p o d  n azw ą „P io n ie r" , m a ­
jące j n a ce lu k rzew ien ie zasad k o m u n i­
s ty czn y ch w śró d d z iec i w  w iek u o d la t 5  
d o 1 6 .

K iero w n ic tw o o rg an izac ji sp o czy w ało w  
ręk ach s łuch aczek U n iw ersy te tu Jag iello ń ­
sk ieg o : R y fk i v e l R eg in y K u rzw eil fa lse  
K eltz i M eili Z u ck er, k tó re a resz to w an o . 
D alej p rzy trzy m an o d z iałaczk i „P io n ie ra" : 
P o łę W o lfg an g , p rak ty k an tk ę k raw iecK ą  
R eg in ę W eisb art fa lse G o ld z iu k . M arję  
K u rzw eil fa lse K eltz i E ljasza G o lden b er-  
g a . W  czasie rew iz ji u w y że j w y m lem o -

* ) O b . „P ro C h risto 4 4 n r. 8 z r . 1 9 2 7 , a rty ­
k u ł: „M aso n eria a n asza m ło d z ież s tu d ju -  
jąca"

n y ch zn a lez io n o o b fity m ated , o b c iąża jący , 
a w szczeg ó ln o śc i w iers-e an ty re lig ijn e i 
p o rn o g ra ficzn e , o raz re fe ra ty k o m u n is iycz -  
n e .“

P raca w tak ich „k lu b ach d z iec ięcy ch * ’ 
o p ie ra s ię p rzed ew szy stk iem o zo rg an izo ­
w an ie g ie r i zab aw , o b d aro w y w an ie d z iec i 
łak oc iam i i zab aw k am i o raz u p raw ian ie  
lek tu ry . Jak p erfid n ie p r^y p o m o cy lek tu ry  
w sącza s ię d z iecio m  jad k o m u n is ty czn y , o  
te rn św iad czy k o m en to w an ie tak n iew in ­
n y ch p o w ieśc i, jak : „C h a ta w u je T o m a* ’. 
R ó w nież z o k az ji sro g ie j z im y , o p o w iada ­
ło s ię d z iec io m n iestw o rzo n e w p ro st rze ­
czy o c iężk ie j d o li b ied n y ch , u c iśn io ny cn  
..p ro le ta rju szy * ', jęczący ch p o d ja rzm em ... 
„b u rżu az ji* !

P o d o b n ie i n a te ren ie szk o ln y m  zak ła ­
d a s ię p o d p łaszczy k iem  ak tu a ln ych , sz la ­
ch e tn y ch p rąd ó w  ró żn e k ó łk a „sam o k sz ta ł­
cen io w e" , ..ab s ty n en ck ie" i in ., k tu re , c lia  
n iew y ro b io n eg o o k a n iew id z ialn e , sy stem a ­
ty czn ie d ep raw u ją m ło d z ież szk o ln ą .

C zy ż to ju ż n ie są p o w ażn e o d g ło sy to ­
czącej s ię w alk i o d u szę m ło d z ieży p o l­
sk ie j?

C zy ż n ie p o w in n iśm y u d erzy ć w  d zw o n  
trw o g i i w o łać : G o re! g o re !?

W  w alce te j m ło d leż k a to lick a i n aro ­
d o w a m u si p o w iedz ieć sw o je o sta tn ie i d e ­
cy d u jące s ło w o . A n ies te ty d o d ać trzeb a , 
że szan se w alk i o d u szę m ło d zieży są n ie ­
ró w n e . Jes t b o w iem rzeczą , o g ó ln ie zn a ­
n ą , że m ło d z ież często ży je w  w aru n k ach  
n iesp rzy ja jący ch p o d w zg lęd em  m o ra ln ym . 
N ieraz i s to su n k i d o m o w e, czy m ieszk a ­
n io w e są ź ró d łem  z ła i zg o rszen ia . A  k in o , 
k siążk i p o rn o g ra ficzn e , czaso p ism a w  ro ­
d za ju „B o c ian a" i „W o ln y ch Ż artó w ", k a ­
b are ty . d an c ing i i re s tau rac je . czy n ie  
są o k o liczn o śc iam i, k tó re u ła tw ia ją d e ­
p raw o w an ie m ło d eg o p o k o len ia?

R easu m u jąc p o w y ższe , s tw ie rd z im y  
trzy p ew n ik i:

1 ) M ło d z ież to p rzy sz ło ść sp o łeczeń stw a .
2 ) B ez k a to lick ie j m ło d z ieży n ie b ęd zie  

k a to lick ieg o sp o łeczeń stw a .
3 )  M ło dz ież je s t p rzed m io tem  w alk i ze  

s tro n y czy n n ik ó w w ro g ich K o śc io ło w i k a ­
to lick iem u .

Jeśli n am  w ięc leży n a se rcu d o b ro K o ­
śc io ła k a to lick ieg o i N aro d u p o lsk ieg o , to  
z tv ch trzech p ew n ik ó w  n arzu ca n am  s ię  
iak o jed y n a i n ieu n ik n io na k o n sek w en c ja : 
k o n ieczn o ść p racy n ad m ło d z ieżą . I to  
je s t jed y n a d ro g a d o zw y c ięs tw a w  w alce  
o d u szę m ło d z ieży ’ P racu jm y o fia rn ie , 
z C zv stem se rcem , p rzep o jo n em m iło śc ią  
b liźn ieg o , z m o d litw ą n a u stach —  a zw y ­
c ięs tw o n asze !

Społeczeństwo a obelgi 
Piłsudskiego.

O d jed n eg o ź czy te ln ik ó w  o trzy m u jem y  
n astęp u jący a rty k u ł:

O sta tn ia „en u n c jac ja" P iłscd sk ieg o o  
d o b o rze s łó w g o d n y ch czy szc ic ie la u stę ­
p ó w , m u si s ię p rzy czyn ić d o p o d d an ia re ­
w iz ji u leg ło ści w o b ec o d ru ch ó w m arą?ą l-A  
K o w sk ich n aw et u n arago rza lszy ch zw o ­
len n ik ó w sy stem u „ -san acy jn eg o ".

P rzecię tn y s ieb ie szan u jący o b y w ate l, 1 
m a jak o zasad ę , że n a o b razę i o b e lg i 
cz ło w iek a n iep o czy ta ln eg o n ie reag u je , 
lecz m ilczen iem p rzech o d ząc d o p o rząd k u  
d z ien n eg o n ad zn iew ag am i —  o k aże jem u  
sw ą ig n o ran c ję N a o b razę jed n ak rzu co ­
n ą n a o g ó ł o b y w ate li, jak to m ia ło m ie j­
sce w 7 „en u n c jac ji” P iłsu d sk ieg o , w k tó re j 
szk a lu je i o p lu w a n aszy ch rep rezen tan ­
tó w  p p . p o słó w  —  n ie m o żn a n ie za reag o ­
w ać , g d y ż b y ło b y to zaak cep to w an iem  
rzu co n y ch o b e lg .

P an P iłsu d sk i d a jąc u p u st sw e j zg ry -  
ź liw o śc i i ch o ro b ie n a jak ą n iew ątp liw ie  
ch o ru je —  n ie p o raz p ie rw szy p o p isa ł s ię  
tak ą „en u n c jac ją" n ie jak o cz ło w iek p ry -  

•w a tny , lecz jak o w y so k o w  P o lsce p o sta ­
w io n y m ąż s tan u . N a w y zw isk a m ęża  
s tan u . —  m u sim y o czy w iśc ie o d p o w ied n io  
za reag o w ać , o ile n ie ch cem y p rzy jąć n a  
s ieb ie m ian a id jo tó w . M u sim y n areszc ie  
z tem  sk o ń czy ć i o d m ęża s tan u so b ie raz  
n a zaw sze to w y p ro sić i jem u p o lec ić , ab y  
tak k arczem n e „en u n c jac je" i ta jem n icę  
czy n io n y ch p ró b sp o ży w an ia ek sp ery m en ­
tó w —  zach o w ał w sek rec ie d la s ieb ie  
i ew en tu a ln ie sw o ich . M u sim y p o stąp ię  
k a teg o ry czn ie , g d y ż m o żem y s ię n araz ić  
n a to , że w p rzy sz ło śc i jak i b ąd ź ch ły stek  
zaczn ie n am  sk ak ać n a g ło w ie i b ez o b a ­
w y p lu ć w  tw arz . O g ląd an ie s ię n a jak ąś  
„ rac ję s tan u " n ie m a żad n e j p o d staw y . 
T ak sam o n iem a co s ię o g ląd ać n a o p in je  
zag ran icy , g d y ż ta w ie d o b rze k im je s t 
P iłsu d sk i. M y m u sim y n areszc ie p o k azać  
zag ran icy , że m y je s te śm y g o spo d arzam i  
k ra ju .

M ąż s tan u lek cew ażo n y w p o d o b n y  
sp o só b h o n o r n aro d u , u b liża N ajjaśn ie j­
sze j R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j —  i b ezw a ­
ru n k o w o n ie je st g o d z ień je j rep rezen to ­
w an ia .

W zy w am y p p . p o słó w , ab y za ję li o d p o ­
w ied n ie s tan o w isk o w o b ec „en u n cjacji 4 4 
P iłsu d sk ieg o , ab y g o s taw io n o d o d y sp o ­
zy c ji tam , g d z ie s ię n a leży . D o m ag am y  
s ię teg o s tan o w czo i m u si to n astąp ić b ez  
w zg lęd u n a sk u tk i.

Na rzecz księży w Rosji.
Z  ro zp orząd zen ia  O jca św ię tego o fia ­

ry , zeb ran e p o d czas n ab o żeń stw  w  k o ­
śc io łach rzy m sk ich w  d n iu św . Jó zefa ,  
b ęd ą p rzeznaczo n e n a rzecz k le ru k a to ­
lick ieg o  w  R o sji so w ieck ie j. Z o stała w y ­
ło n io n a sp ecja ln a k o m isja d iecez ja ln a  
św ieck a, k tó ra za jm ie s ię zb ió rk ą o fia r.

Niemcy rzucaję miljony na wal­
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra­

cę Z. O. K. Z.
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n a  c z w artą  n ied z ie lę  W . P o s tu .

W o n c za s  o d sz ed ł Jez u s  z a  m o rz e  G a li­

le jsk ie , k tó re  je s t T y b e r ja d z k ie ; 1 sz ła  z a  

n im  rz e sz a  w ie lk a , iż  w id z ie li z n a k i, k tó ­

re c z y n ił n a d  ty m i, c o c h o rz e li . W sze d ł  

te d y  Je z u s  n a  g ó rę , i s ie d z ia ł ta m  z  U c z ­

n ia m i S w y m i. A  b y ła b lisk o P a sc h a ,  

d z ie ń  św ię ty  ż y d o w sk i. P o d n ió s łs zy  te d y  

o c z y  Jez u s , i u jrza w sz y , iż  w ie lk a  rz e sz a  

id z ie  d o  N ie g o , rz e k ł d o  F ilip a : Z k ą d  k u ­

p im y  c h leb a , ż e b y  c i je d li? A  m ó w ił to ,  

k u szą c  g o ; b o  O n  w ie d z ia ł, c o  m ia ł c z y *  
n ić . O d p o w ie d z ia ł m u  F ilip : Z a  d w ieśc ie  

g ro sz y  c h le b a  n ie  d o sy ć  im  b ę d z ie , ż e b y  

k a ż d y m a ło c o w z ią ł. R z e k ł m u  je d e n  

z  U c z n ió w  Je g o , A n d rz e j b ra t S y m o n a  

P io tra : Je s t tu  je d n o  p a c h o lę , c o  m a  p ię ­

c io ro  c h leb a  ję c z m ien n e g o  i d w ie ry b y ;  

a le  to  c o  je s t n a  ta k  w ie lu ?  R z e k ł te d y  
Je zu s : K a ź c ie  lu d z io m  u s ią ść . A  b y ło  tra ­

w y  w ie le  n a  m ie jsc u . A  ta k  u s iad ło  m ę ­

ż ó w  w  l ic zb ie  ja k o b y  p ię ć ty s ięc y . W z ią ł  

te d y  Je z u s c h le b , a  d z ię k i u c z y n iw sz y ,  

ro z d a ł s ied z ąc y m ; ta k ż e  i  z  ry b , i le  c h c ie -  

l i . A  g d y  s ię  n a jed li ,  rz ek ł U c zn io m  sw o ­

im : Z b ie rz c ie , k tó re z b y ły  u ło m k i, a b y  

n ie  z g in ę ły .  Z e b ra li te d y  i n a p e łn ili d w a ­
n a śc ie  k o sz ó w  u ło m k ó w  z  p ię c io rg a  c h le ­

b a  ję cz m ien n e g o , k tó re  z b y w a ły  ty m , c o  

je d li . O n i te d y lu d z ie u jrz aw szy  c u d ,  

k tó ry  Je z u s  u c z y n ił, m ó w ili: Iż  te n  je s t  

p ra w d z iw ie  p ro ro k , k tó ry  m ia ł p rz y jść  

n a  św ia t. T ed y  Je zu s  p o z n a w sz y , iż  m ie li  

p rz y jść , a b y  G o  p o rw a li i u c z y n ili k ró ­

le m , u c ie k ł z a s ię  sa m  je d e n  n a  g ó rę .

Nauczycielstwo 
katolickie na front.

W  ru r . IV  m ie s ię c z n ik a „ P o w śc ią g liw o ść  
i P ra c a “ w y d a w a n y m  p rz e z T o w . św . M i­
c h a ła w  M ie jsc u P ia s to w e m z n a jd u je m y  
© e n n y a r ty k u ł k s . H e n ry k a W e ry ń sk ieg o :  
„ N a u c z y c ie ls tw o  k a to lic k ie n a  f ro n t* * , k tó ry  
w  o b e c n e j c h w ili w a lk i o w y c h o w a n ie re ­
l ig ijn e b . w ie lk ie m a z n a c z e n ie . W  ty m ż e  
a r ty k u le z n a jd u je m y te ż n a le ż y tą o c e n ę  
Z w . N . S z k . P . „ O g n isk a* * .

„ K a żd y z u św ia d o m io n y c h k a to lik ó w  
z  ż y w e m  z a in te re so w a n ie m  ś led z i e c h a  o d ­
z e w u su m ie n ia z b io ro w eg o p rz e c iw  z a k u ­
so m  n a s tan o w isk o K o śc io ła k a to lic k ie g o  
w  P o lsc e , a  w  sz c z e g ó ln o śc i n a  tw ie rd z ę  w y ­
c h o w a n ia re lig ijn e g o . Z o g ro m n e m  z a d o -  
w ó lć h ie m s tw ie rd z a m y , ż e w o ła n ie n a  
a la rm  z n a jd u je sz cz e ry , n ie k ła m a n y o d ­
d ź w ię k w  sz e ro k ic h  s fe ra c h  sp o łe c z e ń s tw a . 
Ś w iad c z ą o te rn  ta k ż e ra z P o ra z u k a z u ­
ją c e s ię n a ła m a c h c z a so p ism  k a to lic k ic h  
a r ty k u ły o s trz e g a w c ze .

W  ro z g ry w c e te j m u s im y s ię z w ró c ić  
z  a p e le m  d o  n a jb a rd z ie j z a in te re so w a n y c h , 
d ó  n a sz e g o  n a u c z y c ie ls tw a p o lsk ieg o .

N ie u le g a  b o w ie m  w ą tp liw o śc i, ż e w sz y ­
s tk ie l ib e ra ln e p o c ią g n ię c ia i a n ty re lig ij-  
n e  k ry te sz ty c h y  w  d z ie d z in ie  sz k o ły  i w y ­
c h o w a n ia  w  w ie lk ie j m ie rz e  m a ją  sw e p o d ­
ło ż e w  ty m  sm u tn y m  fa k c ie , ż e w ię k sz o ść  
n a u ę a y c ie lś tw a p o lsk ie g o je s t o rg a n iz a c y j­
n ie z sz e reg o w a n ą p o d k o m e n d ą w ro g ą K o ­
śc io ło w i i re 'ig ji w o g ó le . P rz e c ie ż p u b lic z ­
n ą ta je m n ic ą je s t i b ę d z ie , ż e s fe ry rz ą ­
d z ą c e w „ Z w ią z k u N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł  
P o w sz e c h n y c h * * i m e n e rz y „ Z a w o d o w e g o  
Z w ią z k u N a u c z y c ie li S z k ó ł Ś re d n ic h * * n ie  
k ry ją  s ię z te n d e n c ja m i a n ty re lig ijn e m i n a  
te re n ie  w y c h o w a n ia  i n a u c za n ia  sz k o ln e g o . 
T e n d en c je te k o lp o r tu je  s ię z a z w y c z a j p o d  
e u fe m is ty cz n ą n a z w ą te n d e n c y j a n ty k le ry -  
k a ln y c h . P o s ło w ie  b ę d ą c y  e k sp o n e n ta m i te ­
g o  k ie ru n k u  n a  fo ru m  se jm o w e m , b iją ta ­
ra n e m  w  n ie is tn ie ją c ą „ p o lity k ę k le ru * * n a  
te re n ie sz k o ły , ja k n p . o s ta tn io n a p o s ie ­
d z e n iu k o m is ji k o n s ty tu c y jn e j w  d n iu 1 3  
lu te g o b r . N ie z m ien ia to je d n a k z a sa d n i­
c z o in te n c y j u d e rz e ń , k tó ry c h c e le m  je s t 
z a w sz e p o z y c ja re lig ji w  c a ło k sz ta łc ie w y ­
c h o w a n ia .

I m in is te r , te n c z y ó w , n ie b y łb y ta k  
śm ia ły m  w  sw y c h  w y s tęp a c h , m o w a c h , o d ­
c z y ta c h . g d y b y p o z a so b ą n ie c z u ł z w a n e j  
re z e rw y s iln e j o rg a n iz a c ji n a u c z y c ie lsk ie j, 
k tó ra m u g w a ra n tu je n ie ty lk o m ilc z ą c e  
to le ro w an ie  a tak ó w , m n ie j lu b  w ię c e j z d e ­
k la ro w a n y c h . w y m ie rzo n y c h p rz e c iw  re li­
g ji k a to lic k ie j, a le  g o to w a  je s t se k u n d o w a ć  
m u  w  k a m p a n ii a n ty re lig ijn e j p rz e z  sw o ich  
m e n e ró w .

T e o s ta tn ie s ło w a a k c e n tu ję z c a łą s fą .
Je s te m  b o w ie m  p rz e k o n a n y , ż e w ię k ­

sz o ść  n a u c z i/c ie ls tw a n a sz e g o , z o rg a n iz o w a . 
n e g o w  le w ic u ją c y c h sk u p ie n ia c h n a u c z y ­
c ie lsk ic h , w y ż e j w sp o m n ia n y c h , je s t p rz e ­
k o n a ń  k a to  ic k ic h w  g łę b i d u sz y . A le c a łe  
z a s tę p y id ą w  o g o n k u l ib e ra ln y m  —  d z ię ­
k i p rz y n a leż n o śc i o rg a n iz a c y jn e j —  w b re w  
sw y m  z a sa d o m  re lig ijn y m .

Je d n i c z y n ią  to  —  n ie  z a s ta n a w ia ją c s ię  
z u p e łn ie n a d  o d p o w ied z ia ln o śc ią i k o n se k ­
w e n c ja m i ta k ie j b ie rn e j w sp ó łp ra c y  z  c z y n ­
n ik a m i a n ty re lig ijn em i „ u g ó ry * * , in n i —  
w p ro s t d la te j p ro s te j p rz y c zy n y , ż e n ie  
m a ją  m o ż n o śc i sk u p ie n ia s ię w  o rg a n iz a c ji  
z a w o d o w e j o w y ra ź n e j f iz jo g n o m ji k a ito -  
l ic k je j.

N ie c h c ę tu  b y n a jm n ie j s ta w ia ć z a rz u ­
tó w  p o d a d re se m k a to lic k ie j o rg a n iz a c ji  
n a u c z y c ie lsk ie j, z n a n e j p o d n a z w ą : „ S to ­
w a rz y sz e n ie C h rz e śc ija ń sk o - N a ro d o w e  
N a u c zy c ie ls tw a S z k ó l P o w sze c h n y c h * * —  
b r o ń B o ż e ! O w s z e m — > b io r ą c u d z ia ł 

w k u rs ie k a te c h e ty c z n y m w P o z n a n iu ,  
w  c z e rw c u u b . r . —  w id z ia łe m n a o c z n ie  
c z em  je s t ta  o rg a n iz a c ja w  P o lsc e z a c h o d ­
n ie j. ja k  ra c jo n a ln ie i k o n se k w e n tn ie „ rę ­
k a w  rę k ę* * w sp ó łp rac u je z k le re m  w ie l­
k o p o lsk im n a d w y c h o w a n ie m  re lig ijn e m  
m ło d z ie ż y . —  A le u  n a s , w  M a ło p o lsc e , a l­
b o w  b . K o n g re só w ce ? ... B ra k i p o k a ź n e .

T o te ż p rz e d tą k a to lic k ą o rg a n iz a c ją  
n a u c z y c ie lsk ą w y ra s ta ją w  o b e c n y m  m o ­
m e n c ie d z ie jo w y m  o lb rz y m ie z a d a n ia : im  
te n sy w n e j p ro p a g a n d y , w e rb o w a n ia c z ło n ­
k ó w . u św ia d a m ia n ia k a to lic k ie g o w ie lk ie j  
rz e szy n a u c z y c ie lsk ie j, g ra w itu ją c e j se r-

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 29 marca 1930 r.

K A L E N D A R Z Y K :
S o b o ta  —  C y ry la .
N ie d z ie la , Ja n a  K lim . 
P o n ie d z ia łe k , B a lb in y .

0  A m e r y k a ń sk a r e k la m a . W n r . 6 1  
„ D n ia P o m o rsk ie g o * * z n a jd u je m y n a s tę p u ­
ją c e o g ło sz e n ie : „ H a n d la rz e ż y w y m  to w a ­
re m  p o sz u k u ją d u ż o ła d n y c h m ło d y c h k o ­
b ie t n a e k sp o rt, g d y ż p rz y s tęp u je m y d o  
re w e la c y jn e g o f ilm u . ' Z g ło sz en ia : M a rw in  
F ilm  G ru d z ią d z k a 1 /2 m ię d z y 4 — 5 p o p o ­
łu d n iu  d o  d n ia 1 8 b m .

P o w y ż sz a re k la m ą p o s i c e c h ę „ a m e ry -  
k a ń sk ą * * , a  tk w ić m a  w  n ie j h u m o r.

N a m  s ię z  d a  je , ż e ta k a re k la m a je s t  
n ie w ła śc iw ą i n ie g o d n ą . W ie m y , ż e M a r-  
w in -f ilm  tą  re k la m ą c h c e z w a b ić d z iew ­
c z ę ta d o w sp ó łp ra c y p rz y n a k ręc a n iu f il­
m u . „ H a n d e l ż y w y m  to w a re m * je s t je d ­
n a k  ta k  h a n ie b n y m  p ro c e d e re m , ta k  o h y ­
d n ą z b ro d n ią , ta k  n ie g o d z iw e m  p o h a ń b ie ­
n ie m  i n a jsp ro śn ie js ż ą z n ie w a g ą k o b ie ty , 
ż e n a m  w  a m e ry k a ń sk ie j re k la m ie  w sp o m  
n ie ć o  te j sp ro śn o śc i n ie w o ln o , a n i s ię  
n ie g o d z i.

Ż a l m a m y  d o M a rw in -f ilm u . ż ę ta k  z re ­
d a g o w a ł o g ło sz e n ie , ż a l m a m y d o „ D n ia  
P o m o rsk ie g o * * ż e o g ło sz e n ie w  ta k ie j fo r ­
m ie u m ie śc ił . O b y w a te l.

0  K r a d z ie ż k u r . Z  w to rk u  n a ś ro d ę w  
n o c y n ie w y k ry c i d o tą d sp ra w c y z a k ra d li 
s ię n a p o d w ó rze p . M ich a lsk ie g o p rz y u l. 
G ru d z ią d z k ie j, sk ą d sk ra d łsz y trz y k u ry  
z b ie g li. P o z ło d z ie ja ch  n ie m a ś la d u .

®  N o w a  ta r y fa  k ą p ie lo w a  w  P o w . K a s ie  
C h o r y c h . Z a rz ą d P o w . K a sy C h o ry c h u -  
s ta lił n a s tę p u ją c ą , ta ry fę o p ła t z a k ą p ie le .  
D la p ry w a tn y c h o só b k ą p ie l w a n ie n k o w a  
k o sz tu je 1 z ł., n a try sk o w a 7 5 g r . — D la  
u b e z p ie c z o n y c h w  k a s ie 5 0 g r . i 2 5 . g r . —  
Z a m y d ło i rę c z n ik p o b ie ra s ię d o p ła tę  
w  w y so k o śc i 5 0 g r . Z a k ład k ą p ie lo w y  
c z y n n y  je s t d w a  ra z y  ty g o d n io w o , a  w  r a ­
z ie w ię k sze j f re k w e n c ji m o ż e b y ć c z y n n y  
3 — 4 ra z y ty g o d n io w o .

0  D y ż u r  p o g o to w ia  r a tu n k o w e g o P o w . 
K a sy C h o ry c h . W n ie d z ie le d n ia 3 0  b m . 
p o m o c y le k a rsk ie j w  n a g ły c h w y p a d k a c h  
b ę d z ie  w  W ą b rz e ź n ie u d z ie la ł d r . K a w c z y ń  
sk i, w  K o w a lew ie d r . M ic h a ło w sk i.

0  Ł o b u z e r sk ie w y b r y k i. Ja k s ię d o ­
w ia d u je m y p rz e c h a d z a ją c y s ię u lic ą K o ­
le jo w ą c h ło p c y m a ją p rz y je m n o ść w  u d e ­
rz a n iu  n o g a m i o d rz w i m istrz a k ra w ie c k ie  
g o  p . N o w ac z y k a . P rz e z c z ę s te u d e rz a n ie  
n o g a m i d rz w i z o s ta ły ju ż p ra w ie k o m p le t­
n ie z ru jn o w a n e . T e g o ro d z a ju w y b ry k i  
o c z y w iśc ie są k a ry g o d n e i n a le ż y je n a ­
p ię tn o w a ć . . Ja k s ię d o w ia d u je m y p . N o ­
w a c z y k o  i le S ię to h a d a l p o w ta rz a ć b ę ­
d z ie , o d d a  w in n y c h  w  rę c e p o lic ji.

0  Z e b r a n ie T e a tr u  L u d o w e g o . D z iś o d ­
b ę d z ie s ię ż e b ra n ie T e a tru  L u d o w eg o , n a  
k tó re są z o b o w ią z a n i p rz y b y ć b e z w a ru n ­
k o w o ^ w sz y sc y c z ło n k o w ie . P o c zą tek z e ­
b ra n ia o g o d z in ie 8 w  lo k a lu p . M a k o w ­
sk ie g o .

0  B a c z n o ść p p . o f ic e r o w ie . P rz y p o m i­
n a m y sz an . p p . k o le g o m  o f ic e ro m  re z e rw y  
m ia s ta i p d w ia tu w ą b rz e sk ie g o , a b y ra ­
c z y li p rz y b y ć h a z e b ra n ie , k tó re s ię o d ­
b ę d z ie w  so b o tę o g o d z in ie 8 w ie cz o re m  
w  lo k a lu p . S t K lim k a w  W ą b rz e źn ie . —  

P ro s im y  ró w n ie ż n ie n a le ż ąc y c h  d o k o ­
ła . a b y ra c z y li p rz y b y ć i z a in te re so w a ć  
s ię n a sz ą o rg a n iz ac ją .  Z a rz ą d .

0  K o m u n ik a t P . W . i W . F . P o w . K o ­
m e n d a n t P . W . i W . F . p o r . K u lisz e w sk i  
p o d a je d o o g ó ln e j w ia d o m o śc i w sz y stk ic h  
c z ło n k ó w  p . w . p o w ia tu w ą b rz esk ieg o , ż e  
w  z w ią z k u  z o d b y ć s ię m a ją c o m  i w  m ie ­
s iąc u m a ju i c z e rw c u k o m is ja m i p 'o b o ro -  
w e m i ro c z n ik a 1 9 0 9 i o d ro c z o n y c h 1 9 0 8 r ., 
c z ło n k o w ie  p . w . b io rą c y c z y n n y u d z ia ł w  
ć w ic z e n ia c h m o g ą d o  d n ia 1 0 k w ie tn ia rb . 
z g ła sz a ć s ię d o e g z a m in ó w  n a I . i I I . s to ­
p ie ń p . w ., d a ją cy c h u s ta w o w e u lg i w  
s łu ż b ie w o jsk o w e j.

D la in fo rm a c ji p o d a je s ię , ż e I . s to p ie ń  
p . w . m o g ą u z y sk a ć c i -c z ło n k o w ie , k tó rz y  
b ra li u d z ia ł w ć w ic z ą cy c h o d d z ia ła c h  
p rz y n a jm n ie j 1 ro k c z a su ; I I . s to p ie ń  
u z y sk a ć m o g ą c i c z ło n k o w ie , k tó rz y n a le ­
ż e li d o ć w ic z ą cy c h  o d d z ia łó w  p . w . p o n a d  
2 la ta .

■ E g z a m ta a o d b y w a ć s ię b ę d ą w  P o w . 
K -n d z ie P . W . i W . F . s ta ro s tw o , p o k ó j  
n r . 1 8 .

0  K o m u n ik a t
d o  m ło d z ie ż y  p o z a s z k o ln e j w ie k u  

p r z e d p o b o r o w e g o .

Z a irz ą d K o ła P o d o f . R e z . w  W ą b rz e ź n ie  
n a  o d b y te m  z e b ra n iu w  d n iu  2 2 lu te g o  b r .  
w  m y ś l u c h w a ł j p o s ta n o w ie ń  o  u d z ia le  
w  p ra c a c h P . W . i W . F „ z a p a d ły c h n a  
w o ln y m  z je ź d z ie d e le g a tó w  K ó ł O g ó ln e g o  
Z w ią z k u P o d o fic e ró w  R e z e rw y R z e c z y p o s ­
p o lite j P o lsk ie j w  d ń . 3  i 4  s ie rp n ia  1 9 2 9 r . 
w P o z n a n iu , p o s ta n o w ił z o rg a n iz o w a ć  
p rz y  m ie jsc o w e m  k o le  o d d z ia ł P . W . p rz e d ­
p o b o r o w y c h  

c e m , tra d y c ją , re m in isc e n c ja m i ro d iz in n e m i 
d o K o śc io ła k a to lick ie g o — a z w ią z a n e j 
(n ie s te ty ) o rg a n iz a c ją l ib e ra ln ą i p rz e s ią k ­
n ię tą te n d e n c ja m i a n ty k a to lic k ie m i.

C h w ilę tę m u s i , .S . C h .-N . N . S . P ,“ w y ­
k o rz y s ta ć p o d g ro z ą o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  
p rz y sz ło ść n a sz e j m ło d z ie ż y . C z e k a m y n a  
o d ru c h n a u c z y c ie ls tw a w ie lk o p o lsk ie g o  
i p o m o rsk ie g o , k tó re w in n o  p o d a ć  rę k ę n a ­
u c z y c ie ls tw u  z  in n y c h  w o je w ó d z tw  ja k  n a j­
ry c h le j.

W o ła m y n a u c z y c ie ls tw o k a to lic k ie n a  
f ro n t!

K s . H e n ry k  W e ry ń sk i.

| Z a d a n ie m o d d z ia łu b ę d z ie w y łą c z n ie  
u p ra w ia n ie ć w ic z e ń  p . w . i w . f . p o d  k ie ­
ru n k iem  in s tru k to ró w  w o jsk o w y c h  a  p o d  
o p ie k ą K o ła P o d o f . R e z .

W  te n  sp o só b  m ie jsc o w e  K o ło  P o d o f . R e ­
z e rw y , d o c e n ia ją c  w a rto ść  i z n a c z en ie  p rz y ­
sp o so b ie n ia w o jsk o w e g o , c h c e ro z p o c z ą ć  
p ra c ę p . w . n a sz e rsz ą sk a lę i u m o ż liw ić  
m ło d z ie ż y  w ie k u p rz e d p o b o ro w e g o p o z n a ­
n ie  s łu ż b y  w o jsk o w e j i w  n a s tę p s tw ie  u z y ­
sk a n ie p rz y p o b o rze d o w o jsk a p rz e w i­
d z ia n y c h u s taw ą  u lg  w  s łu ż b ie w o jsk o w e j.

D o  o d d z ia łu  p rz y jm o w a n i b ę d ą  m ło d z ie ń  
c y w  w ie k u o d 1 6 d o 2 0 la t , c ie sz ą c y s ię  
d o b rą  o p in ją . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u ją  i in fo r-  
m a c y j u d z ie la ją  p p . B ro n is ła w  Z a m o rsk i  —  
R y n e k  i S tę p n ie w sk i —  R y n e k .

C z ło n k o w ie z o rg a n izo w a n e g o o d d z ia łu  
p . w . m ie jsc o w e g o  K o ła  P o d o f . R e z . z o s ta n ą  
u m u n d u ro w a n i w p rz e p iso w e m u n d u ry
p . w .

O c h o tn ic y  z g ła sz a jc ie  s ię !
Z a rzą d  K o la  P o d o f . R e z . w  W ą b rz e ź n ie .

W I E L K I E  R A D O W I S K A , p o w . W ą b r z e ź n o .
W  n o c y z p ią tk u  n a so b o tę u b . ty g o d ­

n ia n ie sc h w y ta n i d o tą d sp ra w c y w ła m a li 
s ię d o k u rn ik a p . K o w a lsk ie g o w  W ie lk . 
R a d o w isk a c h i sk ra d li 1 5 k u r . P o lic ja , 
k tó ra z o s ta ła o k ra d z ie ż y u w ia d o m io n ą  
p ro w a d z i ś le d z tw o .

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , d n ia  2 6 m a r c a  1 9 3 U .

W a r u n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o *  
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a  b ie ­

ż ą c a , z a  1 0 0  k g .:

S ta n d a rd y : a ) ż y ta 6 9 6 g r ; (1 1 8 ,5 f . 
w  h .) , b ) p sz e n ic y 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f . w h .) , 
c ) ję c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 Ł w . h .) , d )  
o w sa 5 0 8 g r . 8 4 ,6 w . h .) .

„ C e n y  o r je n ta c y jn e  
p a r y te t P o z n a ń .

Ż y to .  . . .  1 9 ,2 5 — 1 9 ,7 5
U s p o so b ie n ie s p o k o jn e , s

P s z e n ic a . . .. .  3 5 ,0 0 -3 0 .0 0

U s p o s o b ie n ie s p o k o jn e .

Ję c z m ie ń p rz e m ia ło w y  1 9 ,0 0 -1 9 ,5 0
Ję c z m ie ń b ro w a ro w y  2 1 ,0 0 — 2 3 .0 0

U sp o so b ie n ie  sp o k o jn e .
O w ie s  1 5 ,5 0 — 1 6 ,5 0

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e . "  .
M ą k a ż y tn ia  w  w l, w o r k a c h  w e d łu g  
u r z ę d o w o  u s ta lo n e g o  ty p u  (7 0 ° /o ) . « » 3 2 .5 0

U sp o so b ien ie s p o k o jn e .

M ą k a p sz en n a  6 5 %  w . w ł. w o rk - 5 4 ,7 5 --5 8 ,7 5

U sp o so b ie n ie s ta ła  

O trę b y ż y tn ie . . . .. . . .. . . .. . . .. .
O trę b y p sz e n n e . . , .  
W y k a a to a .  .  ,
P e lu sz . a . , ,  •
G ro c h p o ln y . , , . ,  
G ro c h  V ic to r ja  .  .  ,  .
G ro c h  F o lg e ra  .  ,  .  ♦
Ł u b in  n ie b ie sk i  .  .  ,  .
Ł u b in  ż ó łty  
S e ra d e la  
K o n ic z y n a c z e rw o n a  
K o n ic z y n a b ia ła  
K o n ic z y n a sz w e d z k a  
K o n ic z y n a ż ó łta o d tl  
K o n ic z y n a ż ó łta w  łu sk . 
P rz e lo t 
In k a rn a tk a  
T y m o te u sz  
R a jg ra s  a n g ie lsk i  
T a ta rk a  
S ian o p ra s , n a d n o te c k ie . 
S ian o lu ź n e . . . . ,  
S ło m a p ra so w a n a . . .

. . 1 3 ,5 0 — 1 4 ,5 0

, , 1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0

2 6 ,0 0 — 2 8 ,0 0

, 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0  

. . 2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  

, . 2 7 ,0 0 -3 2  0 0  

, .2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  

. . 2 0 ,0 0 — 2 2 ,0 0

0 2 3 ,0 0  —  2 5 ,0 0  

0 2 2 ,0 0 —  2 6 ,0 0  

1 2 0 ,C O — 1 4 0 ,0 0  

1 7 0 ,0 0 — 2 2 0 ,0 0  

1 7 0 ,0 0 -2 0 0  0 0  

1 2 0 ,0 0 -1 3 5 ,9 b

5 5 ,0 0 —  6 0 ,0 0  

8 0 ,0 0 — 1 0 5 ,0 0

2 0 0 .0 0 -2 2 0 .0 0

4 2 .0 0  -  5 0 ,0 0  

9 0 ,0 0 — 1 1 0 ,0 0  

2 5 ,0 0 - 2 7 ,0 0

. . 3 ,3 0 —  3 ,5 0  

. . 7 ,4 0 —  8 ,4 0  

. . 9 ,0 0  - 1 0 ,0 0

O g ó ln e u sp o so b ie n ie sp o k o jn e .

Ciekawostka matematyczna.
C ie k a w o s tk ą  ta k ą je s t —  ja k  p o d a je je ­

d e n z d z ie n n ik ó w p a ry sk ic h —  l ic z b a  
1 4 2 . 8 5 7 .

Je ż e li p o w y ż sz ą  l ic z b ę  p o m n o ż y m y  p rz e z  
d w a , to  o trz y m a m y  2 8 5 .7 1 4 . a  w ię c ,te  sa m e  
c y fry , u s ta w io n e p a ra m i. P o m n o ż y w sz y ją  
p rz e z  trż y . o trz y m a m y  4 2 8 .5 7 1 , p rz e z c z te ry  
5 7 1  4 2 8 , p rz e z p ię ć 7 1 4 .2 8 5 , p rz e z sz e ść  
8 5 7 ,1 4 2 . a z a te m  w c ią ż p o w ie rza ją s ię te  
sa m e c y fry , p rz y c z e m  w  o s ta tn im  p rz y ­
p a d k u  u k ła d a ją s ię n a w e t w  sz cz e g ó ln y  
sp o só b , m ia n o w ic ie trz y o s ta tn ie c y fry  
l ic z b y p ie rw ia s tk o w e j z n a la z ły s ię n a p o ­
c z ą tk u . a  trz y  p ie rw sz e  —  n a  k o ń c u .

D o p ie ro , g d y 1 4 2 .8 7 5 p o m n o ż y m y p rz e z  
s ied e m , w sz y s tk ie c y fry  p o w y ż s iz e z n ik a ją ,  
a n a  ic h  m ie jsc e w y s tę p u je je d n a , p o w tó ­
rz o n a sz e śc io k ro tn ie , m ia n o w ic ie 9 9 9 ,9 9 9 !

Głosami Niemców^ Żydów 
i socjalistów.

N a sk u te k  ż y w io ło w e j a k c ji, w  w y n ik u  
z e sz ło ro c z n y c h  w y p a d k ó w  w  O p o lu z o s ta ły  
u su n ię te  n a p isy  n ie m ie c k ie w  k in o tea tra ch  
n a te re n ie . w o je w ó d z tw a ś lą sk ie g o . N a  
o s ta tn ie m p o s ie d z e n iu R a d y M ie jsk ie j 
w  B ia łe j, k lu b n ie m ie c k i p o s ta w ił w n io ­
se k , a b y w  z w ią z k u z l ik w id ac ją sp o ru  
te a tra ln e g o p o lsk o -n ie m ie ck ie g o z w ró c ić  
s ię d o  w o je w o d y  ś lą sk ie g o  o c o fn ię c ie ro z ­
p o rz ą d z e n ia w  sp ra w ie n a p isó w . W n io se k  
te n z o s ta ł p rz y ję ty g ło sa m i N ie m c ó w , Ż y ­
d ó w  i so c ja lis tó w , p rz y c z e m w strz y m a li  
s ię o d g ło so w a n ia ra d n i k lu b u  
g o

Miło pogawędzić 
w drodze!

Ja d ą so b ie k o le ją

I ta k  w  d w ó jk ę  b (h ^ v  
N a d p o m o rsk ą  tę p o tą ,  

C o p rz y sp a rz a k ło p o tu  
S a n ac y jn y m  w y b a w c o m , 

A  P o m o rz a  n a p ra w o o m :

, ,K a rto te k i z w a lc z a li , 

C h o ć ic h  c e lu  n ie  z n a li;

N ie p rz e jrz a ła h o ło ta ,  

Ż e  to  K się g a  je s t Z ło ta :  

K to  m a  „ k a r tk ę* *  —  to  z ło to ,  

A  b e z „ k a rtk i* * —  to  b ło to * * . —

A lb o z w aż m y  w y b o ry :  

D o B e b e ch ó w  o b o ry ,  

P e łn e j ż e ru  k o ry te k  

A  w  p o trze b ie i sk ry te k

I p rz e ró ż n e j o p ie k i,  
C z y  p rz y b ie g li e n d ek i?* *  —

,A lb o p o k a rm  d u c h o w y :  

T a k  p rz ep ię k n ie  m a jo w y  

C h c e  d a ć w sz y stk im  D e -P ek a .  

Z n a jd z ie sz ją  u  e n d e k a ,  

B o ć k a ż d e m u  s ię w ty k a
Z a „ p o p a rc ie m * * z w ie rz c h n ik a ? 1 *

„ A le m ie jm y n a d z ie ję :  

W n e t w ia tr le p sz y z a w ie je  

I ry c e rze , c i n o w i:  

Z ło c i, s re b rn i, b ro n z a w i,  

T y c h  „ b e z w stąż k i* *  k ‘n a m  z w a b ią  

I e n d e k ó w  o s ła b ią * * . —

„ S ą w śró d n a sz y ch sz k o d n ic y ,  

I to  n a w e t z w ie rz c h n icy :

P rz y sy ła ją m a n d a ty

I ż ą d a ją  z a p ła ty  

R ó ż n y c h  sk ła d e k , p o d a tk ó w  
I z a z w ło k ę d o d a tk ó w * * .

„ A  tu  ra z  w ra z  k u  c h w a le  
J e g o w y s tęp w sp a n ia le !

N a p o m n ik i, g a ló w k i,  

N a fu n d u sz e sz p ie g ó w k i,  

N a  śn ia d a n k a ,, n a g o n k i  
W c ią ż  b ie rz z ło te z  k .ie sz o n ln “ .

„ S k ą d  n a  in n e b ra ć rz e c zy ?
A  tu  „ s ta ry * * w c ią ż sk rz e c zy  

I w y d z ie ra  g ro sz z d ło n i.
Ż e  sw e j k lik i n ie  b ro n i —  

P rz e g n a ć z a ra z  sz k o d n ik a  

T a m , g d z ie ro śn ie  p a p ry k a ’ * * —

T a k  g a d a ją , g a d a ją ,  
A  tu  m u szk i s ię  c z a ją .  

W y la tu ją c ich a cz e m  
I p rz e d  n o w in  z b ie ra c z em  

N a w y śc ig i g a d a ły , 
C o  z g a w ę d k i s ły sz a ły .

Ja k a  z te g o  n a u k a ?

N ie ch  w  k o le i n ie  b ru k a
N ik t sw o jeg o są s iad a ,

L e c z s ię  w  d o m u  n a g ad a , 

T u  m u  ła tk i p rzy p in a ,  
B a rw i k o p c ie m  z k o m in a .

A  tu  z a raz  i d ru g a
Je s t n a u c z k a  n ie d łu g a :

Ż a d n a W a sz a „ o p iek a * *

N ie o sz u k a e n d e k a ;

N a „ ró żo w ą * *  o b ro żę
N ie  d a  w z iąć s ię P o m o rz e !“

P o m o rz a k

Z ostatniej chwili.
W a rsz a w a , 2 8 . 3 .
P o se ł Ja n P iłsu d sk i p rz e p ro w a d z a ł »  

d n iu w c z o ra jsz y m  k o n fe re n c je z p rz e d s ta  
w ic ie la m i p o szc z e g ó ln y c h k lu b ó w . K lU t 
N a ro d o w y z a z n a c z y ł, ż e s ta n o w isk o je g <  
z o s ta ło ju ż z a d e k la ro w a n e w  c z a s ie k o n fe  

re n c ji z p . S z y m a ń sk im .
W  c z a sie k o n fe re n c ji , tw o rz ą c y rz ą i  

p o s . P iłsu d sk i p o ru sz y ł sp ra w y z w ią za n i  
z k o n ie c z n o śc ią o d p rę ż e n ia sy tu ac ji p o li  
ty c z n e j, a to w  c e lu u m o ż liw ie n ia sp o k o j  
n y c h w y b o ró w . Z a m ie rze n ie m b o w ie n  
d e sy g n o w a n e g o  sz e fa  rz ą d u  je s t w  n a jb lit-  
sz y p i ju ż c z a s ie z a p ro p o n o w a ć P a n u P re«  
z y d e n to w i R z p lite j r o z w ią z a n ie ’S ó jm u  

i ro z p isa n ie n o w y c h w y b o ró w .
O  i le is to tn ie  d o jd z ie d o ro z p isa n ia n o ­

w y c h w y b o ró w , je s t rz e cz ą w ię c e j n iż p <  
w n ą , ż e d z is ie jsz a h o ło ta sa n a c y jn a re  
z e m  z je j p rz y w ó d c a m i z n ik n ie z p o w ie rz ­
c h n i p a r la m en ta rn e j — ty le b o w iem  n a ­
g ro m a d z iło  s ię p rz e c iw  n ie j n ie n a w iśc i.

W a rsz a w a , 2 8 . 3 .

P o s ie d z e n ie S e jm u w y z n a c z o n o n a sa -  

b o tę .

Pradawne wykopaliska.
N a u l. C m e n ta rn e j w  K ró le w sk ie j N o ­

w e j W si (p o d O p o le m ) o d k ry to w ty c h  
d n ia c h  7 g ro b ó w  z e p o k i b ro n z o w e j. U rn y  
p rz e d s ta w ia ją c e z n a c z n ą w a rto ść m u ź e a l-”  
n ą b y ły z a k o p a n e b a rd z o p ły tk o w  z ie m * , 
b o ty lk o n a ć w ie rć m e tra p o d p o w ie rz ch ­
n ią . W y k o p a lisk a o d d a n o d o ro z p o rz ą ­
d z e n ia z a rz ą d u p ro w in c jo n a ln e g o w  R a c i-

J x > n u .
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Program  I-ego Krajowego Kon­
gresu Eucharystycznego 

w Polsce.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniach 26— 29 czerw ca rb . będzie  

Poznań św iadkiem w ielk iej m anifesta ­

cji relig ijnej, w której cała Polska zło ­

żyć nia w obec św iata w yznanie w iary  

i zaśw iadczyć, że niezłom nie sto i przy  

zasadach K ościo ła K atolick iego .

U roczystości 1-go K rajow ego K ongre ­

su E ucharystycznego  w Polsce rozpocz- 

nę, się w e czw artek 26 czerw ca rb . na ­

bożeństw em  do D ucha św ., poczem  od ­

będzie się pierw sze zebran ie plenarne  

z referatem : „E ucharystja w  życiu K o- 

ścioła“ , po  południu  —  2-e zebran ie pleń , 

z referatem „E ucharystja a odrodzenie  

św iata 11 . D n. 27-go czerw ca —  trzecie ze­

branie plenarne w ypełn ią dw a referaty : 

„E ucharystja źródłem pełn i życia jed-  

nostk i“ i „E ucharystja  fundam entem  ro- 

dziny ‘\ D n. 28-go czerw ca na czw artem  

zebran iu plenarnem w ygłoszone będą  

referaty : „Polsk i odnow ienie w  E ucha- 

rystji“ i „E ucharystja  źródłem  akcji ka-  

to lick iej11.

K ongres obejm uje 15 sekcyj: kapłań ­

ską, dla in teligencji, akadem icką, ko ­

biecą, m isyjną, unijną, dla akcji kato ­

lick iej literacko-prasow ą, m łodzieży  

m ęskiej, m łodzieży żeńskiej, aposto l­

stw a m odlitw y, pedagogiczną, tercjar­

ską, em igracyjną i chary tatyw ną.

Praca organizacyjna K ongresu już  

oddaw na rozpoczęta. K om itet w ykonaw ­

czy dokłada w szelk ich starań , by K on ­

gres w ypadł im ponująco i pozostaw ił 

w sercach uczestn ików niezatarte  

w spom nienie. A dres K om itetu w  Polsce: 

Poznań , al. M arcinkow skiego 22, 3 p., 

pok. 65. T el. 5099; PK O . 205.060 .

Z kroniki ciekawostek.
N a brzegu  rzek i A niene w  pobliżu  T i­

voli znaleziono grobow iec w estalk i K os- 

synji, doskonale zachow any po 18 w ie­

kach . N a tab licy grobow ej znajduje się  

następujący napis:

—  „V . V . C ossin iae  L . F . U ndecies Se- 

nis, quod vestae paru it annis hic sita  

virgo m anu populi delata quiescit L . 

C ossin ius electus 11. —  (D ziew icy w estal- 

ce K ossynji, córce L ucjusza, która słu ­

żyła W eście jedenaście razy po sześć  

la t. T utaj dziew ica ta spoczyw a pocho ­

w ana przez lud . W zniósł L ucjusz K os- 

synjusz). N apis ten w skazuje, że w estal- 

ka K ossynja przez 66 la t była kapłanką  

W esty , a  w ięc zm arła w  w ieku  76 lub  78  

la t, gdyż kandydatk i na w estalk i były  

przyjm ow ane od 10 do  12 roku  życia.
* ★ ♦

Z  Z urychu  donoszą o  niezw ykłym  w y ­

padku lo tn iczym :

Podczas lo tu w ojskow ego, porucznik  

lo tn ictw a szw ajcarsk iego Sulzer, zauw a­

żył nagle, że siln ik  jego sam olo tu zaczy­

na odryw ać się od m aszyny. Sulzer, 

znajdujący się w te j chw ili kry tycznej 

na w ysokości około 500 m etrów  nad  zie­

m ią, m ając uczepiony do pleców regu ­

lam inow y spadochron , nie nam yślał si§  

ani chw ili i w yskoczył z sam olo tu .

Spadochron  otw orzył się w  sam  czas, 

tak , że lo tn ik w ylądow ał szczęśliw ie  

w sadzie, w pobliżu jeziora Sur, sam o ­

lo t zaś bez pilo ta i bez siln ika, który  

oderw ał się zupełn ie i w ypadł, poszybo ­

w ał jeszcze kilkaset m etrów , poczem  ru ­

nął na ziem ię i uleg ł zupełnem u zdru ­

zgotan iu . Siln ik w reszcie, spadłszy nie ­

daleko od m iejsca, w  którem  w ylądow ał 

Sulzer, zary ł się głęboko w  ziem ię.

* * «

W  tych dnfach w  teatrze londyńskim  

W est E nd, podczas śp iew u  artystk i Jean- 

ny C ollins ktoś z siedzących w  pierw ­

szym rzędzie krzeseł w ydał dźw ięk , 

przypom inający m iauczenie kota, co  

w yw ołało głośne śm iechy na w idow ni.

A rtystka dokończyła śp iew ania arji, 

lecz za kulisam i dostała ataku  spazm a ­

tycznego płaczu . W  końcu trzeciego ak ­

tu  artystka w eszła szybkim  krokiem  na  

w idow nię i, podchodząc do pierw szego  

rzędu krzeseł w ym ierzy ła tęg i policzek  

jednem u z panów . W idocznie jednak , 

w skutek silnego podniecenia  nie zorjen- 

tow ała się dokładnie, co do osoby, na  

której chciała w yw rzeć sw ą zem stę  

i om yłkow o  spoliczkow ała  zupełn ie inną  

osobę, najspokojn iej zachow ującą się  

przez cały czas przedstaw ienia.

Strajk  -  jakiego jeszcze 
nie było.

Po  raz  pierw szy  w  Polsce  zanotow ano  

strajk 45 osób , pracujących w  charak te­

rze konfidentów  nadgran icznych .

Strajk — - o charak terze ekonom icz­

nym — w ybuchł na tle niew ypłacania  

ustaw ow o przew idzianych nagród za  

w ykryw anie przem ycanych  tow arów . —  

Strajku jący  ośw iadczyli, że „nie  przystą­

pią do pracy“ , dopóki nie zostaną, im  

w ypłacone „zarobki11.

W roku bieżącym m a stanąć  
nad polskiem m orzem Uniwer­
sytet Ludowy T. C. L. Nabądź 
odznaką jubileuszową, by przy­
czynić sią do powstania, tej 
tak bardzo pożytecznej uczel­

ni obywatelskiej.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, Wąbrzeźno, Wolności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

Kim Jit"
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Hotel „Pod Białym Orłem“

wł. Fr. Szym ański.

D ziś w piątek, dnia 28. m arca 1930 r. o godzinie 4-tej i 8,15 w ieczorem  i w  

sobotę dnia 29. m arca 1930  r. o godzin ie 4-tej po południu , oraz w niedzielę , 

dnia 30 m arca 1930 r. o godzin ie 12,15 i poraź ostatn i o godz. 3. po południu

Następny  program :
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllll

H

„KRÓL KRÓLÓW ” M l
reżyserji genjalnego CECILA B a De M iLLE ’Aicryacrji gciijauicgu

M ,1811 woiiztsr
w ł. Jan K aczyński.

W 242

W  sobotę, dnia 29-go m arca 1930 r. o godzinie 8 15 wieczorem  
i w niedzielę, dnia 30-go m arca 1930 r. o godzinie 5 i 8 15 wieczorem  
daw no zapow iedziane najw spanialsze arcydzieło św iata , osnute na tle słynnej pow ieści 

hr. L w a T ołsto ja „K ozacy" p. t.;

„M IŁOŚĆ  KOZAKA”
W  ro i. głów n. bezkonkur. kró l film u, ulubien iec publiczności całego św iata ,łączący  w  sobie  

w ość i ta len t, John  Gilbert,^  Renee  Adoree i Ernest Torrence.

Następny program :

„BOSKA
KOBIETA"

!IIIIIIIIIIIIIIUIIIHIIIIIIIHII8IIIIII8IIIIII^^

W łoska Spółka  Akcyjna ■

LKiiKuiiimi min
Adrjatyckie Towarzystwo Ubezpieczeń w Trieście

= R ok założenia 1838. Kapitały gwarant, lirów  600  OOP  OOP. R ok założenia 1838 E S

U PRZYJM UJE UBEZPIECZENIA: ■

jj na życie, od nieszczęśliwych  wypadków, od odpowiedział- ||

■ ności prawno-cywilnej, ognia i kradzieży z włam aniem - ■

Sprzedam 
60-m orgow e gospodarstw o z m artw ym i 

żyw ym  inw entarzem , z dużym  ogrodem  

ow ocow ym , położone przy szosie, 7 km . 

od pow iatow ego m iasta .

EDW IN SZULC, Uciąż.

Ogłoszenie. W  rejestrze handlow ym  B . nr. 

8 w pisano przy firm ie „Bauer i Johanning*1 T o ­

w arzystw o z ograniczoną poręką w W ąbrzeźnie co na ­

stępuje: T ow arzystw o się rozw iązało i firm a w ygasła  

W ąbrzeźno , dnia 25 m arca 1930, Sąd Powiatowy.

OSTRZEGAM !

Ubezpieczenia  życiowe i od nieszczęśliwych  wy­

padków pod najkorzystniejszem i warunkam i, 

jj Oddział: na Poznańskie i Pom orze w  Poznaniu-ul. Skarbowa 16. |  
Reprezentacje i agentury we wszystkich m iejscowościach. W 147. =  

illHNIIIIIIIII8llllllll8IIHIIIIIIIIIIIIUIIIIIIII8Rllfflllli^

Z aw iadom ienie.
Podaję do łaskaw ej w iadom ości 

Szan . O byw atelstw u m iasta i okolicy  

że z dniem  19. III. br. przyjęli ode- 

m nie przedstaw icielstw o  B row aru  C heł­

m ińskiego jako rów nież fabrykację le ­

m oniady i w ód m ineralnych —  p. Jan  

B auer i p. B ronisław D ąbrow ski. 

D ziękując uprzejm ie za okazane m i 

zaw sze zaufan ia i poparcie , kreślę się

z pow ażaniem

Podajem y nin iejszem  do łaskaw ej 

w iadom ości w szystk im O byw atelom  

m iasta W ąbrzeźna  i okolicy , że z dniem  

19 III. br. przejęliśm y od p. H erberta  

B auera przedstaw icielstw o B row aru  

C hełm ińsk iego i fabrykacją lem oniady  

i w ód m ineralnych. Polecam y nasze  

w yroby łask , w zględom  Szan . Publicz­

ności i zapew niam y obsługę zaw sze  

rzetelną i punktualną.

Z pow ażaniem

Herbert Bauer i Jan B w i Bronisław Dąbrowski

D zielna 246

Gksaedientlia 
m oże się zaraz zgłosić  

StaoM Żnialslri 
Skład bławatów 

ul. K olejow a.

UNIEW AŻNIAM
zgubioną książeczkę w ojsk , 

na nazw isko

Kańmien Grabówki,
W ąbrzeźno, B ernarda  9.

ogioszejas.
W e w torek , dnia 8 kw ietn ia 1930 roku  

odbędzie się w Wąbrzeźnie 

inM iilś  

Szwarc, burmistrz.

w szystkich p. p. dyskonte-  

rów  i insty tucje finansow e, 

trudniących się dyskontem  

skupem w eksli, żeby nie  

nabyw ali m oich akceptów  

z  w ystaw y  p. C ecylji Chwiał- 
kow skiej na których  będzie  

podpisany drugi żyrant p. 
St. C hw iałkow ski. Z p. Ce- 
cylją C hw iałkow ską nie po­
zostaw ałem nigdy w sto ­

sunkach pien iężnych , nie*  

m am  z nią żadnych rozra­

chunków . A kcepty te są  

bezw alu tow e, złożone były  

inb lanco w dezpozyt p. St. 

C hw iałkow skiem u  jako  gw a­

rancja, a jako tak ie nie  

będą przezem nie płacone. 

Przeciw ko  w innym  puszcza­
nia w  obieg  bez  w alutow ych  

akceptów postąp ię drogą  

w łaściw ą. W -200

W ąbrzeźno , dnia 25 III. 30.

Ignacy Brylcs.

um
2 m ieszkania

2 pokojowe
do w ynajęcia . A dr. w skaże

M ałkowski, W ąbrzeźno
W ybudow anie

G rudziądzka

Pokój
w ynajm ę  so lid , osobie

K to  w skaże  eksp . G ł. W ąbrz.

syna uczciwych rodziców 

przyjmie od 1 kwietnia br, 

Hurtownia towar, 
kolonj. win delik.

i palarnia kawy

W PioMi 
W ąbrzeźno, 

K olejow a 61/62 .


